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Oplata pocztowa niszczona ryczałtem.

w kraju . , « • 12 
ę 20 złotych;

Numer pojedyńczy 
20 groszy.

Konto pocztowe czekowa 
Nr. 730.

MONITOR POLSKI
DZIENNIK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

WYCHODZI CODZIENNIE Ź WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT.

Rok XII.
OGŁOSZENIA: ’

Cena za wiersz 1 m/m. szpalty 
redakcyjnej po tekście 55 groszy. 
Cena za wiersz 1 m/m. szpalty, 

ogłoszeniowej 50 gr.
Tabelaryczne i cyfrowe 80 gr. 
Drobne ogłoszenia 15 groszy za 

wyraz.
Każde ogłoszenie najmniej 

1 złoty.
Za terminowy druk ogłoszeń 
Wydawnictwo nie odpowiada. 
Osobom i firmom prywatnym 
kredytu na ogłoszenia i prenu­

meratę Wydawnictwo nie 
udziela.

Dyrekcja Wydawnictwa, 
handlowego 44—

Miodowa Nr. 22. Dyrektor przyjmuje od 12 — 2 pp. Dyrekcja otwarta od 9 — 3 pp. Tel. działu red. 44-05. Tel. działu 
50. Tel. prenumeraty i rachuby 44-42. Tel. eksp. 25-28. Kasa czynna od g. 8 i pól r. do 1 pp., w soboty do godz. 12.

TREŚĆ DZIAŁU URZĘDOWEGO: 
Zarządzenia Władz Naczelnych:

Poz. 651. Rozporządzenie Ministra Spraw 
Wojskowych w porozumieniu z Ministrem Wy­
znań Rehgijnych i Oświecenia Pubhcznego oraz 
Ministrem Spraw Wewnętrznych, z dnia 14 
pada 1929 r., co do wykonania § 9 i 13 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 1927 r., 
w sprawie utworzenia Państwowego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego, Rady Naukowej Wychowania Fizycznego 
oraz Wojewódzkich, Powiatowych i Miejskich Ko­
mitetów Wychowania Fizycznego i Przysposobie­
nia Wojskowego („Monitor Polski" Nr. 26/27, 
poz. 59).

Poz. 652. Rozporządzenie Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej z dnia 4 grudnia 1929 r„ w 
sprawie powołania Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej dla ustalenia warunków pracy i płacy 
robotników rolnych na terenie województw: war­
szawskiego, lubelskiego, kieleckiego, łódzkiego 
i białostockiego z wyjątkiem pow. olkuskiego i 
miechowskiego na rok służbowy 1930/31.

DZIAŁ URZĘDOWY.

Zarządzenia Władz Naczelnych.

651.

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Spraw Wojskowych w porozumieniu z 
Ministrem Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego oraz Ministrem Spraw Wewnętrznych,

z dnia 14 listopada 1929 r.,

co do wykonania § 9 i 13 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 28 stycznia 1927 r. w sprawie 
utworzenia Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, Rady 
Naukowej Wychowania Fizycznego oraz Woje­
wódzkich, Powiatowych i Miejskich Komitetów 
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj­

skowego („Monitor Polski" Nr. 26/27, poz. 59).

Na podstawie § 16 wyżej wymienionego roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 
1927 r. zarządza się, co następuje:

§ 1.
... Członkowie Wojewódzkich, Powiatowych i 
Miejskich Komitetów Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego są powoływani na 
okres dwuletni.

§2.
i J^^niczący Komitetów przedstawiają 

władzy, upoważnionej w myśl §§ 9 i 12 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 28 stycznia 1927 r., 
wnioski o mianowanie członków do dnia 10 mar- 
ca roku, w którym upływa termin ważności man­
datów.

Powołanie nowych członków winno nastąpić 
do dnia 31 marca.

§3.
Członkowie Komitetów mogą być powoływa­

ni ponownie. 6 1 1
§ 4.

rozP°rz4dzenie nie dotyczy osób 
urzęduZ^C^C^ W Skład Powyższych Komitetów z

§ 5.
nip Podstawiania wniosków o mianowa- 
d • p ow Komitetów Wychowania Fizyczne- 
go i Przysposobienia Wojskowego w r. 1929 zo- 
grudnia^a51!111^ W dr°dze wyjątku na dzień 15 
grudnia, a termin powołania nowych członków 

na dzień 31 grudnia, Kadencja powołanych w tym 
terminie członków Komitetów Wychowania Fi­
zycznego i Przysposobienia Wojskowego trwać 
będzie do dnia 31 marca 1932 r.

Minister Spraw Wojskowych:
(—) J. Piłsudski.

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) Składkowski.

Minister Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego:

(—) Sł. Czerwiński. .

- - - - - - - W- - - - - - -
652,

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Pracy i Opieki Społecznej’

z dnia 4 grudnia 1929 r,,

w sprawie powołania Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej dla ustalenia warunków mrący i płacy 
robotników rolnych na terenie województw: war­
szawskiego, lubelskiego, kieleckiego, łódzkiego 
i białostockiego z wyjątkiem pow. olkuskiego

i miechowskiego na rok służbowv 1930/31.

Na podstawie art, 1 i 2 ustawy z dnia 18 
lipca 1924 r. w przedmiocie uprawnień Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej do powoływania 
Nadzwyczajnych Komisyj Rozjemczych do za­
łatwiania zatargów zbiorowych pomiędzy praco­
dawcami a pracownikami rolnymi (Dz. U. R, P. 
Nr. 71, poz. 686) zarządzam, co następuje:

§ L
Powołuję niniejszem Nadzwyczajną Komisję 

Rozjemczą dla ustalenia warunków pracy i płacy 
robotników rolnych na terenie województw: 
warszawskiego, lubelskiego, kieleckiego, łódzkie­
go i białostockiego z wyjątkiem pow. olkuskiego 
i miechowskiego.

§2.
Przewodniczącym tej Nadzwyczajnej Komisji 

Rozjemczej mianuje Okręgowego Inspektora Pra­
cy p. Jana Gnoińskiego.

§ 3.
Skład Komisji poza delegatami rządowymi 

określam w następujący sposób:
a) Związek Ziemian w Warszawie deleguje 6 

przedstawicieli,
b) Związek Zawodowy Robotników Rolnych 

Rz. P. w Warszawie deleguje 3 przedstawicieli,
c) Chrześcijański Związek Zawodowy Ro­

botników Rolnych Rz. P. w Warszawie deleguje 
1-go przedstawiciela,

d) Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
i Leśnych Z. Z. P. w Poznaniu deleguje 1-go 
przedstawiciela,

e) Klasowy Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych i Leśnych w Polsce w Warszawie dele­
guje 1-go przedstawiciela.

§ 4.
Pierwsze posiedzenie Komisji odbędzie się 

dnia 14 grudnia r. b, o godzinie 11-ej rano w lo­
kalu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej Plac 
Dąbrowskiego Nr. 1,

§ 5.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z 

dniem ogłoszenia.
Minister Pracy i Opieki Społecznej:

(—) A. Prystor.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 
• --- o--- «

Z Ministerstwa Skarbu.
Rozporządzeniem z. dnia 11 września 1929 r. 

L D VI 2410/3, zezwoliło Ministerstwo Skarbu 
firmie „Alfa" Naftowa, Spółka z ograniczoną odp.

w Rypnem na urządzenie prywatnego wolnego 
składu gazoliny w Broszniowie.

W powyższym wolnym składzie będzie mo­
gła być przechowywana wyłącznie obciążona po­
datkiem gazolina sprowadzana z fabryki gazoli- 
ny firmy „Alfa" w Rypnem, pow. Dolina.

Kontrolę skarbową nad tym składem wyko­
nywa Urząd Skarbowy Akcyz i Monopolów w 
Stanisławowie.

•

Rozporządzeniem z dnia 20 listopada 1929 r. 
L. D. VI. 3071/3/29 zezwoliło Ministerstwo Skarbu 
cukrowni „Włostów" na otwarcie i prowadzenie 
wolnego składu cukru w magazynie nieczynnej 
cukrowni w Rytwianach.

Kontrolę skarbową nad tym składem wyko­
nywa Urząd Skarbowy Akcyz i Monopolów Pań­
stwowych w Opatowie.

-------- :o:--------

Z Ministerstwa Komunikacji.
P. Minister Komunikacji w czasie ostatniej 

inspekcji budującej się linji Bydgoszcz — Gdynia 
zwrócił szczególną uwagę na północny odcinek 
linji, przyległy do Gdyni, gdzie teren ma charakter 
górzysty, wskutek czego budowa linji ze względu 
na miejscowe trudne warunki wymagała wykona­
nia szeregu znacznych i trudnych, pod względem 
technicznym, robót. Między innemi wykonano 
tam wielki, kilometrowej długości, przekop pod 
dwa tory koło st. Kack Wielki w odległości 9 km. 
od Gdyni, o głębokości, dochodzącej do 20 mtr., 
którego ogólna kubatura dosięgała około pół mil- 
jona m3. Znaczna część ziemi z tego wykopu by­
ła zużyta na usypanie w pobliżu tejże stacji dwóch 
nasypów pod dwa tory o wysokości 14 m. i 10 m. 
na torfowiskach, których głębokość dosięga 16 
i 18 m. Pod ciężarem nasypów oraz usypanych 
bocznych ziemnych ław, warstwa torfu została 
częściowo usunięta z pod nasypu na bok, częścio­
wo zaś sprasowana, wskutek czego udało się 
osiągnąć zupełną statyczność tych nasypów.

•
W ostatnich dniach odbyła się w Berlinie kon­

ferencja delegatów zarządów kolejowych, zainte­
resowanych w przerobieniu polsko-czechosłowac­
kiej taryfy towarowej związkowej. Przerobienie 
tej taryfy spowodowane zostało podniesieniem 
wewnętrznej taryfy towarowej na P. W. K.

P niskie Koleje Państwowe reprezentował na 
tej konferencji naczelnik wydziału Ministerstwa 
Komunikacji, dr. Z. Taszycki.

- - - - - - W- - - - - - -
Z Głównego Urzędu Statystycznego.
Komisja do badania zmian kosztów utrzyma­

nia na posiedzeniu w dn. 4 grudnia 1929 roku 
ustaliła, że w miesiącu listopadzie w porównaniu 
z miesiącem październikiem 1929 roku, koszty 
utrzymania rodziny pracowniczej, złożonej z 
4-ch osób, w Warszawie wzrosły o 2,2%.

TELEGRAM P. PREZYDENTA Z OKAZJI ŚW/Ę- 
TA NIEPODLEGŁOŚCI FINLANDJI.

W związku ze świętem niepodległości repu­
bliki finlandzkiej, P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przesłał prezydentowi Finlandji depeszę treści na­
stępującej:

„Pragnąc dać dowód Waszej Ekscelencji me­
go wysokiego poważania i szczerej przyjaźni, mi o 
mi nadać Waszej Ekscelencji w dniu, w którym 
Finlandja obchodzi święto swej niepodległości, 
najwyższe odznaczenie polskie Orła Białeg , 
którego insygnja zostaną Panu wręczone w mem 
imieniu przez Ministra Polskiego, któremu po­
wierzyłem te zaszczytną misję. Ufam, ze Wasza 
Ekscelencja zechce również uważać ten akt, jako 
dowód uczuć przyjaźni, jakie naród polski żywi 
względem narodu fińskiego, i proszę zarazem o 
przyjęcie najlepszych życzeń szczęścia i pomyśl­
ności zarówno dla Waszej Ekscelencji, jak i m
landji. (—) Mościcki".



BwiMM
Posiedzenie sześćdziesiąte drugie

z dnia 5 grudnia 1929 r.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 12 min. 15, 
Porządek dzienny był następujący:

1. Pierwsze czytanie preliminarza budżeto­
wego na okres od dnia 1 kwietnia 1930 r. do dnia 
31 marca 1931 r.

2. Pierwsze czytanie projektów ustaw:
a) o dodatkowym kredycie na okres budżeto­

wy od dnia 1 kwietnia 1929 r. do 31 mar­
ca 1930 r.;

b) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na pożyczkę na zasilenie funduszu 
obrotowego przedsiębiorstwa Polskie Ko­
je Państwowe;

c) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na budowę basenu południowego 
w porcie Gdyńskim;

d) o dodatkowym kredycie na okres budżeto­
wy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na cele, związane z Powszechną 
Wystawą Krajową w Poznaniu;

' e) o dodatkowym kredycie na okres budżeto­
wy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na akcję przeciwpowodziową w 
województwie stąnisławowskiein:

f) o dodatkowym kredycie na okres budżeto­
wy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na pokrycie niedoboru administra­
cyjnego dróg wodnych;

g) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na wykup zabytkowego dywanu 
ze zbiorów wilanowskich;

h) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na koszty przyjęcia parlamenta­
rzystów francuskich;

i) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca
1930 r. na wydatki, związane z Powszech­

ną Wystawą Krajową w Poznaniu;
j) o dodatkowym kredycie na okres budże­

towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na dalszą budowę Państwowej Fa­
bryki Związków Azotowych w Tarnowie;

k) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na sporządzenie znaków warto­
ściowych i druków do podatków bezpo­
średnich;

1) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na wydatki, związane z urządze­
niem i prowadzeniem zniszczonego skut­
kiem klęski mrozów zakładu hodowli 
drzew i krzewów przy Państwowym Insty­
tucie Naukowym Gospodarstwa Wiejskie­
go;

ł) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na wydatki, związane z rokowania­
mi międzynarodowemi;,

m) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na wydatki, związane z usunięciem 
szkód powodziowych na drogach i mo­
stach publicznych;

n) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na cele, związane z akcją opiekuń­
czą nad emigrantami i ich dziećmi zagra­
nicą;

o) o dodatkowym kredycie na okres budże­
towy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 r. na podróże służbowe i rezerwę 
zaopatrzenia;

p) zmieniającej niektóre postanowienia roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 12 marca 1928 r. o przedłużeniu mo­
cy obowiązującej i uzupełnieniu ustawy 
z dnia 1 kwietnia 1925 r. w sprawie wy­
miaru i poboru państwowego podatku od 
nieruchomości w gminach miejskich oraz 
od niektórych budynków w gminach wiej­
skich;

r) w sprawie uzupełnienia prowizorium bud­
żetowego na czas bd 1 stycznia do 31 mar­
ca 1927 r.;

s) o dodatkowych kredytach na rok 1927/28; 
t) o dodatkowych kredytach na rok 1928/29.

3. Ewent. wnioski w sprawie zmiany Regu­
laminu Obrad Sejmu.

P. Marszałek, otworzywszy posiedzenie, przy­
toczył zarządzenie P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 24 października r. b. o zwołaniu sesji 
Sejmu i zaznaczył, ze na podstawie tego zarzą­
dzenia wyznaczył posiedzenie Sejmu na dzień 
31 października r, b. Posiedzenie to nie mogło 
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dojść do skutku. P, Marszałek zwołał następne 
posiedzenie Sejmu na dzień 5 listopada r.b. Przed 
posiedzeniem wręczył mu P. Prezes Rady .Mini­
strów zarządzenie P. Prezydenta o odroczeniu se­
sji na dni 30. Na tej podstawie zostało zwołane 
posiedzenie Sejmu na dzień 5 grudnia. W ten 
sposób na podstawie art. 25 ust. 6 i 7. Konstytucji 
jest posiedzenie wczorajsze początkiem pięcio­
miesięcznego okresu czasu, przeznaczonego dla 
Sejmu i Senatu, oraz 3 i pół miesięcznego dla Sej­
mu do uchwalenia budżetu Państwa.

Sesja bieżąca ma przed sobą dwa wielkie za­
dania: uporządkowanie gospodarki finansowej 
Państwa i rewizję Konstytucji. Jedna i druga 
sprawa jest pilna i ważna. Uchwała z 22 stycznia 
b. r., mocą której Sejm zdecydował się przystąpić 
do pracy nad rewizją ustawy konstytucyjnej, po­
winna zostać jaknajrychlej wykonana. P. Marsza­
łek mówi: „Niech mi wolno będzie wyrazić prze­
konanie, że wszystkie ugrupowania Wysokie; 
izby uczynią w Komisji Konstytucyjnej wszelkie 
wysiłki, aby zadanie tego Sejmu, słusznie zwane­
go konstytucyjnym, spełnić w sposób dodatni. Mam 
nadzieję, że jeżeli Sejmowi dany będzie czas, po­
trzebny z natury rzeczy dla dokonania rewizji 
Konstytucji, Sejm tej pracy z pożytkiem dla kraju 
dokona.

Bratni i sprzymierzony z nami naród francu­
ski poniósł ’w ostatnich dniach bolesną stratę. 
Zmarł sędziwy ojciec zwycięstwa, Jerzy Clemen­
ceau. Była to potężną postać, wcielenie woli w 
służbie ojczyzny, woli zyyycięstwa. W ciężkich i 
trudnych walkach pokojowych na kongresie poko­
jowym, popierał Clemenceau wszystkie interesy, 
związane z zmartwychwstaniem Polski. Mieliśmy 
w nim sprawiedliwego przyjaciela, jakim okazał 
się w ciężkiej potrzebie- Obok Francji, Polska 
okryła się z powodu tego zgonu ciężką żałobą. 
Dałem v/yraz tej żałobie depeszą, wysłaną do 
Prezesa Izby Deputowanych".

Przemówienia o zgonie Clemenceau Izba wy­
słuchała stojąc, jak również wspomnienia po­
śmiertnego o zmarłych posłach, ś. p. pułkowniku 
Adolfie Macieszy i D-rze Leonie Reichu.

Od Prezesa Sądu Najwyższego wpłynęły od­
pisy orzeczeń o unieważnieniu mandatów p. Ja­
dwigi Markowskiej i Tomasza Czernickiego.

P. p. Baczyński, Henryk Bitner, Warszawski, 
Wołoszynowski, Kazimierz Bartel, Jaroszyński, 
Sapieha, Mańkowski, Wojnowski i Wrzesiński 
zrzekli się mandatów.

P. Marszałek Senatu zawiadamia, że Senat 
uchwalił bez zmian szereg projektów ustaw, przy­
jętych przez Sejm.

Rząd wycofuje szereg przedłożeń, między in- 
nemi o popieraniu budowy tanich mieszkań, o do­
datku na mieszkanie, o ^nianie ustawy w spra­
wie podatku od lokali, o upoważnieniu do obniże­
nia podatku przemysłowego od obrotu, o stałym 
podatku majątkowym, o podatku drogowym od 
pojazdów mechanicznych, o ubezpieczeniu spo- 
łecznem.

Wpłynęły pisma z żądaniem wydania posłów: 
Wojtowicza, Pellicha, Roga, Celewicza.

Przewodniczący Trybunału Stanu nadesłał 
odpis decyzji tego Trybunału w sprawie b. Mini­
stra Czechowicza. W związku z tem Marszałek 
Daszyński prosił o nadesłanie akt sprawy tej, co 
też w dniu 30 października r. b. prezes Supiński 
uczynił. Pismo prezesa Supińskiego oraz akta 
Trybunału Stanu z załącznikami P. Marszałek 
przekazuje Komisji Budżetowej, jako Komisji do 
sprawy p. Gabrjela Czechowicza.

Od P. Ministra Skarbu wpłynęło zamknięcie 
rachunków państwowych za czas od 1.IV. 1927 r. 
do 31 .III. 1928 r., a od Prezesa N. I. K. uwagi o 
zamknięciu rachunków i wykonaniu budżetu za 
1926/27 i 1927/28, jako też sprawozdanie z dzia­
łalności kontroli na 1928/29. Uwagi te i sprawo­
zdanie P. Marszałek odsyła do Komisji Budżeto­
wej.

Następnie złożyli ślubowanie poselskie pos. 
Franciszek Stążewski i Stanisław Janusz.

Przystąpiono do pierwszego punktu porządku 
dziennego, t. j. do pierwszego czytaniu budżetu za 
czas od 1 kwietnia 1930 r, do 31 marca 1931 r,

P. Kierownik Ministerstwa Skarbu Matuszew­
ski wygłosił przemówienie następujące:

„Wysoka Izbo!
Preliminarz budżetowy, który przedłożono 

Sejmowi, jest planem gospodarki państwowej na 
rok 1930/31. Gospodarka, wedle tego planu, 
zacznie się zatem dopiero za czterv miesiące, za­
kończy się zaś za 16-cie miesięcy od chwili obecnej. 
Nie sposób więc ani uzasadnić, ani ocenić kry­
tycznie preliminarza, jeśli nie rozpatrywać go na 
tle szerszem, na tle ogólnej sytuacji gospodaczej 
i prawdopodobnego jej rozwoju. Zarówno opty- 
mijzm, jak i pesymizm, narzucany przez położenie 
dzisiejsze jednej klasy, jednej warstwy, jednego 
powiatu czy pojedyńczego folwarku — nią, może 
służyć za .słuszną podstawę ani do planowania, 
ani do sądu o planach przyszłej gospodarki.

Z dnia dzisiejszego wolno i trzeba brać pod 
rozwagę te skutki tylko, jakie prawdopodobnie 
działać będą w okresie wykonywania przyszło­
rocznego budżetu.

Nr. 281.

Nietyle więc bóle bieżącej chwili,Lani, jej ra­
dości winny być rozważane — ile prawdopodobny 
rozwój zjawisk dodatnich i ujemnych, ile tendencją 
wzmagająca się czy słabnąca. Im więpej prze­
nikliwości w sięgariiu w przyszłość, potrafią Pa. 
nowie okazać, im bardziej ostrożne i wolne od 
sugestji przemijających trudności i przemijających 
powodzeń będą te przewidywania •— tem oceną 
i przystosowanie zamierzeń, budżetowych do 
istotnych warunków przyszłego okresu będzie 
lepsze.

W życiu gospodarczem Polski, w momencie, 
kiedy budżet układano, i teraz, gdy ma on być 
rozważany, zarysowały się wyraźnie trzy zja­
wiska. Dwa z nich o charakterze przejściowym 
dość jednak głębokim, aby odbić się w skutkach 
na przyszłym okresie budżetowym. Temi dwoma 
zjawiskami były i są jeszcze: ogólna ciasnota pie­
niężna na rynkach światowych ze wszystkiemi 
stąd wynikającemi trudnościami, oraz, kryzys cen 
dla produkcji zbożowej. Podkreślam z naciskiem, 
iż nie dla całej produkcji rolniczej, lecz właśnie dla 
produkcji zbóż.

Trzeciem wreszcie zjawiskiem,, o charakterze— 
,ak wierzę — nie przemijającym, jest wielka od­
porność, okazana przez organizm gospodarczy 
Polski wobec tego pierwszego kryzysu ekonomicz­
nego, przed jakim stanęliśmy od czasu pamiętne­
go kryzysu lat 25 i 26.

Nie będę analizował szerzej wszystkich tych- 
zjawisk. Niewątpliwie Szanowni Panowie muszą 
być z niemi dokładnie obeznani. Pragnę raczej 
oświetlić prawdopodobne skutki czynników tych 

v przyszłości, aby na tem tle dokładniej i wy­
raźniej wystąpił plan naszej gospodarki budżeto­
wej w roku następnym.

Co do pierwszego zjawiska, zjawiska po­
wszechnej ciasnoty pieniężnej, jaka istnieć poczęła 
na rynkach światowych od połowy 1926 r., obecnie 
zaś przechodzi przez fazę konwulsyjnych wstrzą­
sów giełdowych, uderzających kolejno w New- 
York, Berlin, Paryż — to pozwolę sobie wypowie­
dzieć mniemanie dosyć być może nieoczekiwane. 
Sądzę bowiem, że skutki tej ciasnoty pieniężnej 
stać się mogą dla naszej gospodarki narodowej 
w pewnym stopniu dodatnie. Postaram się wy­
jaśnić — dlaczego.

Co jest przyczyną ciasnoty pieniężnej?
Zapotrzebowanie na pieniądz wywołuje czło­

wiek, który więcej wydaje, niż zarabia. Zapo­
trzebowanie na pieniądz wywołuje człowiek, który 
zakłada przedsiębiorstwo, do stworzenia którego 
potrzebne są większe środki, niż te, któremi sam 
rozporządza. Podaż pieniądza stwarza człowiek, 
który mniej wydaje, niż zarabia, człowiek, który 
oszczędza. Wzajemny stosunek tej podaży i tego 
popytu jest płynnością lub ciasnotą kredytową. 
Jeśli człowiek, czy państwo, czy naród, czy świat 
cały prawie, jak dzisiaj, chce budować więcej 
i prędzej, niż na to pozwolą nadwyżka ich wy­
twórczości nad ich spożyciem — to równowaga 
zostaje zwichnięta i muszą nastąpić wstrząsy. 
Wstrząsy tem głębsze, im zjawisko zbyt 
pośpiesznego inwestowania się było szersze, im 
więcej jednostek w ten czy inny sposób związało 
się z fałszywym rachunkiem możliwości szybkiego 
zarobku, uwierzyło w zbyt różowe perspektywy.

Ciasnota pieniężna, jaką od półtora roku 
obserwujemy w różnej skali napięcia na świecie 
całym, była właśnie takiem zjawiskiem zbyt 
szybkiego tempa rozbudowy nowej wytwórczości, 
nie zaś objawem powszechnej przewyżki spożycia 
nad wytwórczością. Dlatego też trudności stąd 
wynikłe nazwałem przemijającemi. Dlatego są­
dzę, że wstrząsy, które w różnym- stopniu 
szarpnęły różnemi krajami, nie są zwiastunem 
powszechnego zubożenia, które musiałoby stać się 
i dla nas dotkliwe. Dlatego wreszcie widzę pewne 
możliwości dodatnie, wynikające z przebiegu po­
wszechnego (choć nierównomiernego) kryzysu 
kredytowego — dla naszej gospodarki.

Pierwszem zjawiskiem, które może dać skutki 
pożądane, jest pewne zmniejszenie, różnic'w dro- 
żyźnie kredytowej naszej, — wobec szeregu kra­
jów, z któremi jesteśmy w ożywionej wymianie.

Przez całe prawie dziesięciolecie różnice te 
były duże i bardzo stopniowo malejące, Wroku 
1925 stopa procentowa Banku Polskiego wynosiła 
10 — 12%. Oficjalna stopa bankowa 24%, t. zn. 
stopa prywatna wahała się od 30 — 40% rocznie. 
W tym samym czasie stopa Reichsbanku wynosiła 
10 — 9%, stopa Banku Austrjackiego 13 — 11 — 
10 — 9%, — to charakteryzuje Europę Środkową. 
Stopa Banku Angielskiego 4 — 5-4½ — 4 — 5^ 
jest miarodajna dla Europy Zachodniej. Wreszcie 
stopa Banku Rumuńskiego, do pewnego stopnia 
charakterystyczna dla Bałkanów, wynosiła 6.

Nie jest to niczyją winą. Tak być musiało.
Polska, zanim mogła tak, jak inni, rozbudowy- 

• wać, musiała się odbudować. Ciężary wojny- 
wszędzie indziej prawie, tak, czy inaczej, czy jako 
spłaty reparacyjne, czy jako zwrot długów, rozło­
żone zostały ńa pokolenia i ułatwione przez kre­
dyt. Finansowo — dla Polski wojna była bezpo- 
średniem mechanicznem zniszczeniem kapitału. 
Spalono wsie, zburzono budynki, wycięto lasy, za­
rekwirowano bydło i konie, wywieziono maszyny.
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Poza wąskim pasem zniszczonych departamentów 
fańskich nigdzie wielka wojina me szarpnęła 
głębiej i istotniej samego majątku narodowego. 
Przech^ie - większość państw wojujących me-

Z została bezpośrednio zniszczona, ale roz- 
w czasie wojny swój przemysł, swoje 

środki produkcji, udoskonaliła je, rozszerzyła. 
Setki miliardów, wyrzuconych w powietrze z po- oetKi mujmuuw, , rezultat finansowy
Ciskami armatniemi jąuo wmuiacvchstworzyły dla większości państw wojujących 
olbrzymie obciążenie pożyczkowe. Podczas, kiedy 
wielu uczestników tej wojny wyszło z mej z obcią- 

bardzo obcisną h.poteU - 

szy Stający - te7się przedewszystkiem tłuma­
czy Na to; aby odbudować swój dom swój war­
sztat swe środki wytwórcze, na to każdy kto chce 
żyć i pracować, szuka środków za każdą prawie 
cenę Charakterystyczne jest, ze w dzielnicach za­
chodnich, nietkniętych przez wojnę zapotrzebowa­
nie na pieniądze, drożyzna kredytu była zawsze 
Ues7po dzień dzisiejszy mniejsza, niz tam, gdzie 
przeszedł walec wojny, niż w byłej Kongresówce, 
niż na ziemiach wschodnich. ,

Ta naturalna potrzeba odbudowy przede­
wszystkiem, a potem dopiero rozbudowy utrzymy­
wała rozpięcie między ceną pieniądza u nas i ceną 
pieniądza zagranicą na wielkiej rozpiętości, male­
jącej bardzo powoli. , ,

I otóż rok bieżący przyniósł zmianę dosc wy­
raźną w tym układzie rzeczy. Jeszcze dnia 
1 I 1929 r. rozpiętość między stopą dyskontową 
Banku Polskiego i Banku Rzeszy wynosiła 1/ 
punktów, między stopą Banku Polskiego a Banku 
Austriackiego 1½ punktów, między Bankiem Pol­
skim i Bankiem Angielskim 3½ punktów, między 
Bankiem Polskim i Bankiem Rumuńskim 2 nunkty. 
Dziś różnice te wynoszą: między Bankiem Polskim 
i Bankiem Angielskim 3, Bankiem Polskim i Ban­
kiem Rzeszy 114 punktów, Bankiem Polskim i Ban­
kiem Austrjackim % punktu, stopa dyskontowa zaś 
Banku Rumuńskiego przewyższa stopę naszego 
Banku Emisyjnego o % punktu.

Jeśli jednak nie chce się brać stopy Banku 
Polskiego, jako dla naszych wewnętrznych stosun­
ków kredytowych mało miarodajnej, a porówna 
się procenta bankowe, to rezultat wypadnie ten 
sam. Stopa bankowa w Polsce wzrosła w ciąguro- 
ku bieżącego o jeden punkt, podczas, gdy w wielu 
potężnych finansowo krajach Europy wzrosła wię­
cej. Jeśli zaś chodzi o także mało miarodajną, 
mojem zdaniem, tak zwaną „stopę prywatną" na 
rynku polskim, to wykazuje ona w ciągu roku bie­
żącego spadek. W styczniu wyniosła, wedle Insty­
tutu Badania Konjunktur, 19¼. dziś wynosi 17¼ 
w stosunku rocznym.

Co to znaczy? Znaczy to, że w stosunku do 
/zielu krajów Europy, w stosunku do krajów, z któ- 
remi znajdujemy się w stosunkach ożywionej wy­
miany, nasze kredytowe warunki wytwórczości 
zrównały się nieco. I to jest pierwszy, a bynaj­
mniej nie mało znaczący skutek dodatni kryzysu 
pieniężnego, jaki przeżywa świat obecnie, dla ryn­
ku polskiego.

Drugim skutkiem dodatnim, jaki mieć może 
dla gospodarki polskiej przystosowywanie się do 
ogólnej ciasnoty pieniężnej, jest możliwość wzmoc­
nienia się i ugruntowania przedsiębiorstw już ist­
niejących. Dzięki temu, że tempo inwestycyj, za­
równo państwowych, jak i prywatnych przyhamo­
wane zostało dość wcześnie, zaistniało zjawisko 

, tyłko paradoksalne, iż łatwiej jest o środ­
ki obrotowe dziś w czasie kryzysu pieniężnego, niż 
wówczas, gdy o kryzysie pieniężnym w Europie nie 
było mowy. Zwolnienie tempa rozbudowy spowo- 

owało, iż stosunek kapitałów obrotowych do ka- 
pi a ow zainwersowanych uległ niewątpliwej po­
prawie. Rynek nasz upłynnił się. Rozumie się, że 

orzvstac z tego, upłynnienia, osiadać łatwiej, niż 
iz ro u poprzednim, środki obrotowe mogą tylko te 
va -1 Prze.ds*9hiorstwa, które są kredytowo 

o ne, które stoją na mocnych podstawach. Przy- 
^°T'e d°- warunków nastąpiło w porę i dla- 
tik T™ rynku konsumpcyjnego nie było 
mi ani tak głębokie, aby zachwiać te­
ma 1mr„kZ PLracy’ które na zasnokojenie nor- 
winnZ 'p^ o^ych potrzeb tego rynku były nasta- 
zowania wskutek pewnego ustabili-
któr? fn zaP°trz®kowania na kapitały obrotowe, 
czasie ebowanie przedtem rosło szybko w
cvm temrJUn ros^° w tempie, odpowiadają- 
sztatów — rozbudowy, przyrostowi nowych war- 
re iuż bvłv zTstkie te gałęzie wytwórczości, któ- 

™>?,y * 
uprzednio. Y warunkach finansowych, niz 

oby przyniósł ^6820^ skutkiem dodatnim, jaki

Bieżenie kredvtu Złu V® Slę ,uz. Potrosze’ — ogra- 
gdzie kredvt W ■ a forowania spożycia. Tam, M Ae nie od- 
nych, gdzie tvlp mJc^ie zniszczeń wojen- 
mienia — tam użvfb bogactw czeka urucho- 
szenia spożycia kredytu dła przyspie-
Ten zalew weksli.z’awiskiem bardzo groźnem. 
sokie odsetki protest^™!-się mówi< te wy- 
ryzowały kryzys eŁ„ ' kt°re ’akoby charakte- 

y aryzys ekonomiczny — to wszystko były 

i są objawy najlekkomyślniejszego, najszkodliw­
szego spożytkowywania kredytu, jakie niestety by­
ło i jest jeszcze częściowo w modzie. Weksel 
w Polsce przestał w wielu wypadkach być zna­
kiem., świadczącym o procesach produkcji, czy 
wymiany - stał się natomiast podpisanem za­
świadczeniem tego, iż ktoś zgóry zjada swoje 
przyszłe dochody. Można zjeść dziś podwójny 
obiad — mając świadomość tego, że jutro trzeba 
będzie pościć ale zjadać swoje racje zgóry nai 
miesiące i na lata — to prowadzi do jednego tyl­
ko do nędzy. Najbogatsze, najbardziej zaopa­
trzone w rezerwy kraje płacą karę za forsowanie 
spożycia ponad miarę istotnych możliwości. Pro­
szę spojrzeć tylko na kryzys produkcji automobi­
lowej w Stanach Zjednoczonych — w związku 
z krachem giełdowym. W kraju tak jeszcze finan­
sowo nieodbudowanym, jak Polska, opieranie kon­
sumpcji na kredycie było grzechem śmiertelnym 
przeciw zdrowemu rozsądkowi. Dlatego cieszyć 
się możemy, iż w związku z trudnościami, przed 
jakiemi stanęło życie gospodarcze na tym odcin­
ku, nastąpiło pewne otrzeźwienie. Skutki tego 
otrzeźwienia będą napewno dodatnie nietylko dla 
całego aparatu gospodarczego, ale i dla samych 
konsumentów.

Jak przypominają sobie Panowie, wspomina­
jąc na wstępie o zjawiskach, związanych z ogólną 
ciasnotą pieniężną na świecie, powiedziałem, iż 
skutki tej ciasnoty stać się mogą dla nas dodatnie. 
Postarałem się przed chwilą wykazać, dlaczego. 
Ale muszę tu podkreślić, że mówię: mogą być — 
nie, iż muszą być dodatnie. Światowy kryzys pie­
niężny jest bowiem w tej chwili w momencie prze- 
sileniowym. Wstrząsy już nadeszły, ale jeszcze nie 
minęły. Mimo to więc, że wiele oznak wskazuje 
na zbliżanie się końca złej konjunktury finanso­
wej, mimo to, że dotychczasowe oddziaływanie tej 
konjunktury na nasz aparat kredytowy było wię­
cej dodatnie, niż ujemne — to jednak w budżecie 
ta przyszła poprawa nie została zdyskontowana. 
Jeśli nadejdzie — tem lepiej.

Drugim kryzysem, jaki przeżywa dziś Polska 
wespół z wieloma innemi krajami świata — jest 
to rozpiętość między cenami na zboża i kartofle 
a cenami wytworów przemysłowych.

Ceny innych artykułów rolniczych, jak nabiał, 
mięso, żywiec — nie doznały spadku, a prze­
ciwnie raczej wzrosły.

Spadek cen na produkta rolne niewątpliwie 
nie ma w sobie żadnych cech pocieszających. Spa­
da w ten sposób wartość znacznej części ogólnej 
naszej wytwórczości. Jedno jest pewne, że Pol­
ska nie jest krajem tak dalece eksportowym w zbo­
żu, ani w ziemniakach, aby stopniowo w miarę 
ubywania nadmiaru zapasów nie następowało 
stopniowo odprężenie. Z chwilą bowiem, gdy cła 
ochronne na zboże bronią je przed napływem z ze­
wnątrz — zrównoważenie wewnętrzne podaży 
i popytu winno zamknąć nożyce dziś rozwarte na 
niekorzyść rolnictwa.

To też wysiłki Rządu zmierzały w tym wła­
śnie kierunku, aby zrównoważyć podaż i popyt. 
Zamknięto więc granicę cłami ochronnemi od przy­
wozu. Roztwarto ją dla wywozu. Zniesiono opła­
tę podatku obrotowego od eksportu szeregu arty­
kułów rolniczych. Zdecydowano dalej w drodze 
zwrotu ceł ułatwić wywóz prawdopodobnej nad­
wyżki ciążącej na rynku. Wreszcie, aby przeciw­
działać sezonowemu nadmiarowi podaży, zezwo­
lono przedłużyć terminy płatności podatku docho­
dowego i majątkowego oraz uruchomiono kredyt 
zastawowy na zboże.

Aby dać Panom przybliżony pogląd na wysi­
łek, jaki w tym kierunku został zrobiony — po­
staram się podać w przybliżeniu cyfrową wartość 
tego, co udzielono rolnictwu bądź w formie kre­
dytu, bądź w formie zwrotu ceł i zwolnień podat­
kowych.

Kredyty długoterminowe:
meljoracyjny P. B. R. — 50 miljonów, 
listy zastawne Państw. Banków — 23 miljony.

Kredyty krótkoterminowe:
kredyt rejestrowy w Banku Polskim — 

47 miljonów,
prolongaty kredytów rolniczych w B. G. K. — 

49 miljonów,
prolongata kredytów rolniczych w P. B. R. — 

75 miljonów.
Zwolnienie od podatku obrotowego:

przy eksporcie rolnym około — 5 miljonów, 
Premje eksportowe wyniosą około — 

15 miljonów. _ ,
Nie dające się obliczyć ulgi przy spłacie po­

datku dochodowego i majątkowego.
Trzeciem zjawiskiem, jakie musi być wzięte 

pod rozwagę, jest sposób reagowania społeczeń­
stwa na trudności, wywołane przez ciasnotę pie­
niężną i spadek cen płodów rolnych.

Pragnę skonstatować tu, już nie ipo raz 
pierwszy, że organizm gospodarczy polski wyka­
zał w obliczu tegorocznych poważnych trudności 
znaczną odporność.

Zrównoważenie bilansu handlowego przede­
wszystkiem w drodze podniesienia wywozu, nie- 
osłabnięcie tempa oszczędności, utrzymanie się 
wkładów bankowych na poziomie wyższym od

stanu poprzedniego, brak wzrostu bezrobocia _  
są to zjawiska, których zespołem mało które pań­
stwo europejskie pochwalić się może.

Ażeby zilustrować, co w ten sposób została 
dokonane — przytoczę tylko cyfrę, o którą zni­
żony został dług Państwa wobec zagranicy w cią­
gu 8-iu miesięcy bieżącego okresu budżetowego. 
Po raz pierwszy bowiem od zaistnienia Państwa 
Polskiego zniżyliśmy nasze zobowiązania wobec 
wierzycieli zagranicznych o sumę 60 milj., wypła­
cając . ogółem kapitałów i procentów przeszło 
160 milj. Skoro wziąć pod uwagę, że w tymże 
czasie zapas walut w Banku Polskim zmniejszył 
się o sumę zaledwie miljona zł. — pojąć można, 
jak dalece wzrosła tęgość naszej struktury eko­
nomicznej.

Główną, decydującą bodaj cechą odmienn < Jo 
przeżywania kryzysu obecnego w stosunku do 
kryzysów minionych jest wzrost zaufania w sta­
łość i siłę Państwa Polskiego. To właśnie zaufa­
nie wywołało, iż mimo gwałtownych fluktuacji na 
rynku pieniężnym świata — ilość kapitałów za­
granicznych, ulokowanych w kredycie krótkoter­
minowym — nie poczęła uciekać, mimo, iż wabiły 
ją. częstokroć korzystne perspektywy starych 
klijentów. To zaufanie sprawiło, iż wewnętrznie . 
społeczeństwo nie uległo depresji, ale umiało ‘ 
wzmóc swoje wysiłki, walczyć z trudnościami 
i przezwyciężać je — nie zaś, jak niegdyś — na­
rzekać tylko i brakiem wiary we własne siły po­
głębiać własne swe trudności.

To też mimo, iż sytuacja jest subjektywnie 
ciężka, mimo, iż teraz właśnie najboleśniej może 
odczuwamy trudności już w znacznej mierze prze­
zwyciężone, — to jednak objektywnie stwierdzić 
należy, iż istnieją wszelkie dane, że sytuacja już 
zmierza ku poprawie, i przypuszczać wolno, iż 
rok przyszły będzie rokiem pokryzysowym, nie 
zaś rokiem kryzysu.

Musiałem roztoczyć przed Panami to obszer­
ne tło, gdyż preliminarz budżetowy, będący pla­
nem gospodarki, jaka ma się rozpocząć od dziś 
piawie za pół, a skończyć od dziś prawie za 
półtora roku — nie może być budowany pod wra­
żeniem pogody czy słoty, przeciągającej nad nami 
w dzień, w którym go układamy.

Tu winien jestem Panom pewne wyjaśnienie 
natury formalnej, choć zasadniczej. Jako no­
wicjusz w pracy rządowej i parlamentarnej studjo- 
wałem bardzo pilnie stenogramy posiedzeń, po­
święconych zagadnieniom skarbowym, oraz djarjusz 
Komisji Budżetowej. W toku tych studjów na­
potkałem pewną teorję budżetową, wypowiada­
ną przez niektórych posłów. Muszę to zaznaczyć 
teraz, gdy inaczej wykonuje się preliminarz budże­
towy, redagowany przez zwolenników tej teorji, 
a inaczej przez tych, którzy jej nie podzielają, a do 
tych ostatnich siebie właśnie zaliczam. Teorja, 
o której mówią, polegała na twierdzeniu, iż pie­
niądze, przewidziane w poszczególnych paragra­
fach budżetu, muszą zostać w całości wydatko­
wane.

Powiedziałem Panom, że nie podzielam tego 
poglądu i postaram się pokrótce wyjaśnić dlacze­
go. Wydaje mi się bowiem, iż równowaga budże­
towa jest zagadnieniem, wymagającem ciągłego 
i czujnego wysiłku i swobody decyzji, nie raz — 
ale co chwila. Łatwo jest osiągać równowagę 
budżetową na papierze, przy najskrupulatniej­
szym i najuczciwszym nawet rachunku. Ale 
trudno jest ją utrzymać w życiu. Jeśli jedna stro­
na budżetu — to jest dochody — zależy od biegu 
tego życia, nie jest statyczna, lecz dynamiczna — 
to i druga strona budżetu — wydatki — nie może 
być martwą, raz do roku, po najdłuższych nawet 
rozprawach, ustalaną. W mojem więc rozumieniu 
budżet zawierać musi obliczone w sposób możli­
wie najrealniejszy prawdopodobne dochody i za­
wierać zarazem maksymalną granicę wydatków, 
która może, ale nie musi być osiągnięta.

Tak pojmuję administrowanie skarbem i wy­
konanie budżetu. Minister Skarbu, który nie miał­
by prawa czynić oszczędności wedle ocenionych 
potrzeb — byłby właśnie manekinem zbędnym 
zarówno w rządzie, jak i w życiu państwa. I dopó­
ki będę pozostawał na powierzonem mi stanowi­
sku, żadne teorje nie zmuszą mnie do wydawania 
więcej, niż przynoszą skarbowi dochody.

Te proste prawdy: po pierwsze, iż budżet ro­
biony jest na przyszłość dość jeszcze odległą, po- 
wtóre, iż zakreślić winien górną granicę wydat­
ków, zależną od prawdopodobnych dochodów, ze- 
chcą mieć Panowie na uwadze, rozważając preli­
minarz, który miałem zaszczyt zgłosić Panom do 
ustawowego zatwierdzenia. Sądzę bowiem, że na 
podwyższenie górnej granicy wydatków nie zezwa­
lają realnie obliczone dochody, a zniżanie granic 
wydatków musi doprowadzić do ograniczania ży­
wotnych potrzeb Państwa, mimo istnienia zrode. 
pokrycia.

Projekt budżetu, zgłoszony Wysokiej Izbie 
v/ swych cyfrach globalnych, mało różni się. od 
budżetu tegorocznego. Obliczony był bowiem 
w swej części decydującej — po stronie docho­
dów — wedle wpływów realnych, osiągniętych 
w pierwszem letniem i gorszeni zazwyczaj, niż zi­
mowe — półroczu okresu budżetowego. Oblicze- 
nie to dało jedną wyraźną wytyczną — której trzy­
maliśmy się ściśle — niewolno iść z wydatkami
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w górę. Dało drugą — bardziej hypotetyczną — ale 
całkowicie prawdopodobną — że można całość 
wydatków przewidzieć na tym mniej więcej pozio­
mie, jaki osiągnęły one w poprzednim i bieżącym 
okresie budżetowym.

Jak wiadomo, okres budżetowy 1928—9 za­
mknął się po stronie dochodów sumą 3.008 miljo- 
nów. Sześć miesięcy bieżącego roku budżetowego 
dało ogółem 1.452 milj. wpływów. Na rok przyszły 
przewidujemy dochody w wysokości 2.943 milj. 
złotych.

Czy dochody pierwszego półrocza roku bie­
żącego można było brać za podstawę obliczeń 
przyszłorocznych?

Zdaje mi się, że tak.
Dochody pierwszego półrocza bieżącego okre­

su były niższe, niż być powinny normalnie dla ca­
łego szeregu przyczyn. Zima zeszłoroczna zruj­
nowała budżet kolei. Zamiast przewidywanych 
wpłat do budżetu — kolej w lecie zaciągać mu- 
siała pożyczkę ze Skarbu, którą obecnie dopiero 
zwraca. Spożycie monopoli w styczniu i w lutym 
roku zeszłego spadło z powodu trudności komuni­
kacyjnych i braki wpływów z tego powodu wystą­
piły w całej pełni dopiero w miesiącach wiosen­
nych. Wreszcie większa część płatności podatków 
bezpośrednich wypada na okres jesieni i zimy.

Te uwagi pozwalają przypuszczać, iż gorsze 
we wpływach, jak zazwyczaj letnie, pierwsze pół­
rocze roku bieżącego, osłabione jeszcze przez 
skutki zimy — mogło służyć jako miara wpływów 
przyszłorocznych.

Analiza poszczególnych pozycyj dochodowych 
za 8 miesięcy potwierdza to rozumowanie ogólne. 
Przeciętna wpływów i wydatków za 8 miesięcy 
wynosić winna, jak wiadomo, 66.6%.

Całość dochodów, osiągniętych z danin pu­
blicznych i monopoli w pierwszych ośmiu miesią­
cach bieżącego okresu, wynosi 69.43% prelimino­
wanych na rok przyszły z tego tytułu wpływów.

W tem — podatki bezpośrednie bez majątko­
wego 81,40% przyszłorocznego preliminarza, cło 
73,46%, opłaty stemplowe 69,26%, podatki po­
średnie 65,94%, monopole mniej, gdyż 64,28%.

Monopole stanowią przecież tak poważną po­
zycję w całości dochodu, że nie chcę nawet przy 
tym z konieczności sumarycznym przeglądzie zo­
stawić tego momentu bez wyjaśnienia. Te kilka 
procent stanowią bowiem sumę około 22 miljonów 
złotych w stosunku rocznym.

Będą Panowie mieli okazję przy szczegółowej 
dyskusji w Komisji stwierdzić realność każdej po­
zycji. Tu ograniczam się tedy do zaznaczenia, iż 
całość wpłat monopolowych, przeznaczonych dla 
Skarbu, preliminowana jest na rok przyszły wyżej, 
niż na to wskazywałyby realne wpływy ośmiu mie­
sięcy w roku bieżącym z czterech przyczyn na­
stępujących: Po pierwsze: nie mamy powodu przy­
puszczać, iż klęska zimy minionej powtórzy się 
także obecnie, napewno zaś nie zastanie nas tak 
nieprzygotowanych, jak w roku ubiegłym. Zeszło­
roczna klęska zimowa uczyniła szczerby w docho­
dach monopolów, które obliczać należy na 11 milj. 
Powtóre: we wpływach przyszłorocznych prelimi­
nowana jest suma ponad 15 miljonów, będąca czę­
ścią czystego zysku handlowego za lata poprzedza­
jące — czyli suma już efektywnie osiągnięta. Po­
trzecie: żadne oznaki nie wskazują dotychczas za­
hamowania spożycia wyrobów monopolowych, 
które wzrastać musi równolegle do przyrostu lud­
ności. Wzrost konsumpcji na rok przyszły, obli­
czony w skali doświadczeń z lat 23, 27, 28 i 29, 
pozwoli przewidywać wzrost wpływów skarbo­
wych z tego tytułu o 45 milj. zł. Ze względów zro­
zumiałej i uzasadnionej ostrożności stosowaliśmy 
skalę niższą, podnosząc wpłatę monopolów do 
Skarbu w stosunku do budżetu roku bieżącego 
o sumę ogólną 34 milj. zł. Po czwarte wreszcie, 
stwierdzić trzeba, iż w monopolu spirytusowym 
koszta produkcji surówki będą niższe, niż w roku 
zeszłym, gdyż cena na ziemniaki jest znacznie 
słabsza.

Aczkolwiek Rząd zadecydował wypłacić go­
rzelniom więcej, niż to wypada z zastosowania for­
muły ustawowej i nadwyżkę ceny potrącić w la­
tach gorszego urodzaju, to jednak, mimo to, pota­
nienie surowca podniesie zyskowność monopolu 
spirytusowego o mniej więcej 12 milj. złotych.

W preliminarzu dochodów przewidziane zo­
stały możliwości pewnych, ograniczonych co do 
rozmiaru reform w podatku obrotowym, oraz w po­
datku od kapitałów i rent. Wpływy z podatku 
przemysłowego przyniosły w roku 1927'28 
281.698 tys. zł., w r. 1928/29 350.496 tys. zł., w 
ciągu sześciu miesięcy roku bieżącego 172.671 tys. 
zł. Przewidywany w preliminarzu na przyszły 
okres budżetowy wpływ z tego tytułu wynosi tyl­
ko 250 miljonów, czyli znacznie mniej, niż wpływy 
rzeczywiste za poprzednie lata. Istnieje zatem 
pewien luz w przewidywaniu dochodów z tej po­
zycji.

Podobnie dochody z opodatkowania kapitałów 
i rent które dały w ciągu roku 1927/28 — 14.533 
tys. zł., w roku 1928 29 — 15.909 tys. zł., za szesć 
miesięcy roku bieżącego 7.170 tys. zł., przewidy­
wane są w wysokości 7 milj zł. Umożliwia to tę 
reformę tego podatku, jakiej wymagają nasze, 

wciąż jeszcze trudne warunki kredytu wewnętrz­
nego. ......

Wpływy celne przewidujemy o 39 milj. zł. niż­
sze, niż w budżecie roku bieżącego. Zarówno bo- 
wieme pomyślne zbiory, jak rozwój naszej własnej 
wytwórczości przemysłowej, jak wreszcie wzmaga­
nie się wymiany wewnętrznej — wszystko to po­
zwala przypuszczać, iż przywóz zbędny do granic 
Rzeczypospolitej będzie się stopniowo kurczył.

Dochody z przedsiębiorstw, które wynosiły w 
kistawie budżetowej na okres bieżący 164 milj. zt, 
obliczamy w roku przyszłym na sumę 147 milj. 
złotych. Zważywszy, iż od 1.X r. b. obowiązuje 
nowa, nieco wyższa taryfa kolejowa, uznać nale­
ży, że przewidywania dochodów z przedsiębiorstw 
nie są bynajmniej zbyt optymistyczne

Otóż pokrótce zarysowane możliwości wpły­
wów skarbowych. Ich ustalenie wykreśliło granice 
wydatkom. Od trzech lat bowiem realne, często 
nawet za ostrożne obliczanie dochodów stanowiło 
o wysokości wydatków. Przy układaniu prelimi­
narza na rok przyszły nie odstąpiliśmy od tej za­
sady.

Szczegółowa analiza wydatków będzie miała 
miejsce w Komisji budżetowej. Przy pierwszem 
więc czytaniu chcę tylko zwrócić uwagę na główne 
przesunięcia, jakie miały miejsce' w stosunku do 
lat ubiegłych.

Istnieją w preliminarzu na rok przyszły pe­
wne pozycje wydatkowe, których rozwój nie jest 
zależny od naszej woli, gdyż wynika z dawniej za­
ciągniętych zobowiązań.

Spłata długów państwowych na rok przyszły 
wymaga wydatku o okrągło 50 miljonów złotych 
wyższego, niż w okresie bieżącym.^ Państwo Pol­
skie od chwili powstania płaciło zobowiązania, któ­
re było podpisało — punktualnie i skrupulatnie — 
nawet wówczas, gdy było w najcięższych warun­
kach. Ta pozycja wydatków musi być zatem i bę­
dzie w całości zużyta.

Emerytury i renty inwalidzkie są naszym dłu­
giem wewnętrznym, który traktowany być musi 
analogicznie do zobowiązań pożyczkowych. Wzrost 
zatem wydatków na tych pozycjach, wynoszący 
przy uwzględnieniu w r. 1929/30 15% dodatków w 
'meryturach 1.240.000 zł., w rentach zaś inwalidz­

kich w związku z nową rejestracją 7.700 tys. zł., 
również musiał znaleść pokrycie.

Wzrost nozvcji wydatków nieuniknionych o 
prawie 60 miljonów złotych zmusił do zmniejsze­
nia o tę sumę innych wydatków, aby granica, którą 
dyktują dochody, nie została przekroczona.

We wszystkich więc prawie ministerstwach 
wydatki, przewidywane na rok przyszły, uległy 
zmniejszeniu w stosunku do okresu bieżącego.

Droga, którą wybraliśmy dla zmniejszenia wy­
datków, była ta sama droga, którą poszliśmy już 
na wiosnę, obniżając uchwalone już przez Izby wy­
datki na bieżący okres budżetowy o sumę 160 mi­
ljonów złotych. Droga ta polegała na zaniechaniu 
rozpoczynania wszelkich nowych inwestycyj, nato­
miast na skoncentrowaniu sił dla wykończenia sta­
rych. Finansowo mówiąc, była to decyzja, zmie- 
rająca do upłynnienia zaangażowanych kapitałów. 
Decyzja, powzięta przez Radę Ministrów w dniu 
8 maja r. b., nie wynikała z przewidywania niedo­
statecznych wpływów, ale właśnie z zamiaru przy­
stosowania Państwa do ogólnej konjunktury finan­
sowej Europy. Ta sama wytyczna zdawała się naj­
bardziej wskazana i na rok przyszły To też 
zmniejszenie wydatków inwestycyjnych w prelimi­
narzu, zgłoszonym do Sejmu, w stosunku do usta­
wy skarbowej, uchwalonej na rok‘bieżący, wyno­
si — w budżecie netto 30 miljonów, dokładnie 
30.853 tys. zł., w budżecie brutto ponad 79 miljo­
nów.

Resztę koniecznych skurczeń w sumie około 
30 miljonów musieliśmy znaleść w ograniczeniu 
wszelkich innych wydatków inwestycyjnych. Nie 
wzrosły więc etaty administracyjne. Prócz tego 
Ministerstwo Skarbu zmniejszyło etat o 204, Mi­
nisterstwo Spraw Wojskowych o 309. Natomiast 
ogólny stan etatów w preliminarzu — wyznaję — 
jest wyższy, niż w roku obecnym. Wzrosły bo­
wiem etaty kolei i poczty o 2.172, głównie przez 
przeniesienie na pracowników etatowych koleja­
rzy i pocztowców, od lat już pracujących stale — 
jako wieczyści pracownicy, t. zw. „dniówki". Nie 
jest to coprawda podniesieniem wydatków, lecz 
tylko przesunięciem ich z jednego paragrafu do 
drugiego. Lecz przybyły także etaty nowe, pocią­
gające za sobą nowe wydatki. Dodaliśmy bowiem 
4000 etatów nauczycieli szkół powszechnych, co 
pociąga za sobą nowy wydatek w kwocie 8.500.000. 
Decyzyj tych nie uważam i uważać nie mogę za 
rozrost biurokracji. I sądzę, że podzielają Pano­
wie moje zdanie.

Drogą ograniczenia już istniejących wydat­
ków rzeczowo - administracyjnych, drogą zanip- 
chania całych działów projektowanych prac, su­
ma wydatków została sprowadzona poniżej kwo­
ty przewidywanych dochodów.

Zgłoszony budżet jest budżetem całkowicie 
i istotnie zrównoważonym. To znaczy, nie jest 
preliminowany w dochodach zbyt nisko, ani w wy­
datkach zbyt wysoko. Istnieją bowiem dwa typy 
budżetów niezrównoważonych. Jeden, kiedy 
budżet uchwalony zawiera jawnie zbyt różową 
ocenę źródeł dochodu. Typem takiego budżetu 

był budżet, uchwalony na rok 1925. Budżet tego 
rodzaju, a zwłaszcza ścisłe wykonanie jego prze­
pisowi prowadzi do deficytu, do załamania gospo­
darki państwowej. Ponieważ rozważyłem z mo­
żliwą dokładnością i całkowicie zimną krwią mo­
żliwości dochodowe roku przyszłego — dlatego 
też z całą stanowczością musiałbyni się przeciw­
stawić wszelkim próbom podniesienia ogólnej kwo­
ty preliminowanych dochodów i wydatków, gdy­
by takie próby miały mieć miejsce. Równałoby 
się to bowiem załamaniu zasad tei równowagi —■ 
która stanowi kamień węgielny uporządkowanego 
życia gospodarczego Państwa.

Istnieje przecież i drugi typ budżetu nie­
zrównoważonego. Jest to budżet, w którym do­
chody, a zatem i wydatki, pod wpływem tych czy 
innych konjunktur obliczane były z przesadnym 
pesymizmem. Takie niezrównoważenie iest ina­
czej, niż poprzednie — ale również niepożądane. 
Daje ono bowiem w rezultacie wysokie nadwyżki 
dochodów nad wydatkami. Życie nie pozwala, 
aby tą drogą przeprowadzić deflację pieniężną, aby 
gromadzić nadwyżki w pończosze rachunku żyro- 
wego Banku Polskiego. Życie wymaga, by to, co 
wpłynęło z życia gospodarczego do kas skarbo­
wych — wróciło z powrotem do obiegu, i skutkiem 
nierównowagi budżetowej tego typu — jest ko­
nieczność gospodarki pozabudżetowej, gospodar­
ki za pomocą kredytów dodatkowych.

Aby zapobiec takiej gospodarce, będę zmu­
szony sprzeciwić się wszelkiej obniżce sumy prze­
widywanych wydatków. Mogłaby nas do tego 
zmusić konieczność, której nie potrafimy przewi­
dzieć. Nie sądzę, aby było rolą czyjąkolwiek tę 
mało prawdopodobną konieczność zgóry zastępo­
wać.

Mimo, iż preliminarz budżetowy, złożony Wy­
sokiej Izbie, jest całkowicie zrównoważony i w ten 
sposób czyni zadosyć najważniejszej zasadzie go­
spodarki skarbowej — mimo to — podobnie, jak 
i wszystkie budżety, nie jest on bez braków.

Pomijam drobniejsze braki, które rzeczowa 
krytyka w każdej pracy niewątpliwie wyjaśniać po­
trafi — budżet ten chory jest na chorobę wspólną 
wszystkim latom naszej gospodarki — nie zaspa­
kaja normalnych potrzeb Państwa.

Potrzeby Państwa, ściślej mówiąc, potrzeby 
ogółu obywateli, których nikt inny, prócz Pań­
stwa nie zaspokoi — są olbrzymie. Zaniedbana 
przez większość zaborców, zrujnowana przez woj­
nę, zniszczona przez lata nędzy sieć dróg na­
szych — to największy bodaj hamulec, nałożony 
na wytwórczość i wymianę, na wzrost naszego 
poziomu cywilizacyjnego. Łinję kolejowe, pobu­
dowane tak, aby związać nierozdzielny organizm 
polski z obcemi ciałami państw zaborczych, wy­
magają przeprowadzenia jaknajszybszego nowych 
tras, aby scementować ekonomicznie rozdarte 
przez półtora stulecia żywe ciało Rzeczypospoli­
tej. Rosnące bujnie następne pokolenie, przy­
szłość nasza, niosąca już żywy zadatek wzmoże­
nia naszych sił, musi się uczyć — nie może zostać 
w ciemnocie.

Urzędnik, oficer, sędzia, nauczyciel, od lat już 
żyjący sam na sam ze swą nędzą, wymaga, aby 
podnieść jego stopę życiową, aby dźwignąć ją do 
poziomu człowieka kultury. Wreszcie ten świat, 
który kulturę tworzy, który bronił jej, a przez nią 
najcenniejszych wartości narodu przez lata niewo­
li — ten świat również wymaga troskliwszej i 
uważniejszej opieki, niż mu jej Państwo dotąd 
udzielić mogło.

Wyliczyłem kilka spraw tylko — najbardziej 
może dla naszej dumy narodowej dotkliwych. Ale 
zostaje długi szereg innych, niemniej może waż­
nych, że wymienię tylko prace scaleniowe, prace 
nad meljoracją rolną, rozbudowę *miast.

Te wszystkie zagadnienia — piekące i dotkli­
we nie zostaną w całej rozciągłości rozwiązane tak 
długo, jak długo rozwój życia gospodarczego, 
organizacja i wydajność pracy nie wzmogą dotych­
czasowych źródeł dochodu, bądź nie pozwolą 
sięgnąć do nowych. Taką jest nasza prawda dzie­
jowa i trzeba umieć tej prawdzie patrzyć w oczy. 
Jesteśmy na dorobku i jak każdy, kto wrócił do 
swej spalonej zagrody, przeżyć musimy niejeden 
jeszcze rok w wytężonej pracy, której ostateczne 
dojrzałe owoce zbierze dopiero przyszłe poko­
lenie.

Jeśli powtarzam te, znane wszystkim stare 
prawdy, to dlatego, że w ostatnich' czasach istnieje 
i jest rozpowszechniana w społeczeństwie pewna 
psychoza, jakoby uleczyć wszystko zło mogła ra­
dykalnie- reforma podatkowa.

Jednocześnie z tem prowadzona jest bardzo 
ożywiona kampanja polityczna o zwyżkę płac 
urzędniczych. Co zaś jest najbardziej charakte­
rystyczne — to zjawisko, iż o ile poprzednio pro­
paganda za zniżeniem podatków prowadzona była 
przedewszystkiem przez pewną część Wysokiej 
Izby, akcja zaś za podniesieniem płac urzędni­
czych stanowiła mot d‘ordre nierealizowanych de­
zyderatów innej części Wysokiej Izby — t° 
obecnie stwierdzić można, iż oba skrzydła Wyso­
kiego Zgromadzenia wysuwają zgodnie oba żąda­
nia jednocześnie — zniżyć podatki i podnieść upo­
sażenie urzędnicze. Pozwolą więc Panowie, iż na 
oba te tematy słów kilka powiem. Żacznę od 
t. zw. reformy podatkowej.
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Ogół nasz prostolinijnie rozumie tę głoszoną 
po gazetach reformę podatkową; jako generalną 
zniżkę obciążeń podatkowych. . ,

Nie chcę zostawić W tej sprawie żadnych nie­
porozumień bądź złudzeń co do moich poglądów. 
Będę szczery. Nie uważam bynajmniej, aby nasze 
ustawy podatkowe były doskonałe. Przeciwnie 
roją się od błędów, pełne są gospodarczych 
sprzeczności.. Panowie, z których niejeden był 
współautorem tych ustaw, znają ich błędy nie­
wątpliwie lepiej, niż ja, ale mimo, ze dzisiejsze po­
datkowe ustawy szkodzą w niejednej dziedzinie ży­
ciu gospodarczemu — uważam, iz wielka reforma 
podatkowa, przeprowadzona w dzisiejszej sytuacji, 
zaszkodziłaby mu stokroć więcej, dusimy czy­
nić nieznaczne poprawki, usuwać błędy najbar­
dziej rażące - ale niezwykle powoli, niesłychanie 
ostrożnie Być może, iż znane są Panom projekty 
Rządu, przesłane Izbom przemysłowo-handlowym 
dla zasięgnięcia ich opinji. Oto jest maksymalny 
program ulg, jakie uważałbym obecnie za możli­
we Każdy szeroki program — reformy podat­
ków — nawet najbardziej pociągający logicznie, 
nawet najponętniejszy w swym sensie socjalnym- 
pcstawiony dziś na porządek dzienny, uwazacby 
musiał bądź za wielką meopatrznosc, uparte 
doktrynerstwo — bądź gorzej — za przestępstwo
wobec Państwa. ,

«Jeśli trzeba powtarzać te truizmy na temat 
reformy podatkowej, to dlatego, że sprawa zniżki 
podatków jest zjawiskiem, zjawiającem się w 
Polsce nie od dzisiaj — nietylko w tej Wysok ej 
Izbie, nietylko w ostatniem dziesięcioleciu — ale 
zawsze, na całej przestrzeni dziejów polskich. 
Psychoza ograniczenia świadczeń na rzecz Pań­
stwa, jako panaceum zbawienne na .wszelkie 
utrapienia dnia powszedniego, to stara i zgubna 
tradycja naszego szlacheckiego świata, z której 
Polska zmartwychwstała umiała się jednak już 
kilkakrotnie otrząsnąć. W ocenie tego zjawiska 
podzielam zupełnie pogląd wielce szanownego 
posła Rybarskiego, opisany przezeń tak wy­
mownie, że pozwolę go tu sobie przytoczyć:

„Gdy sięgniemy w przeszłość Polski nie­
podległej, wypełzną z kątów bardzo bolesne ana- 
logje. Ile odnieśliśmy zwycięstw, których nie 
mogliśmy wyzyskać, bo brakło pieniędzy! Różne- 
mi rzeczami górowaliśmy nad naszymi sąsiadami: 
nigdy chyba potęgą Skarbu. Oto przykład z doby 
rozkwitu, z bujnej epoki Jagiellonów: Za Kazi­
mierza Jagiellończyka w 1485 roku w obydwóch 
skarbcach było dochodu 50.000 czerwonych zło­
tych, za co można było utrzymać przez rok 20..000 
jazdy, a równocześnie małe książątko pruskie, 
Albrecht Achilles miał z Brandenburgii i innych 
posiadłości 100.000 dukatów. A oto drugi przykład, 
już z doby upadku: dochody państwa pruskiego w 
1740 roku, liczącego 2,2 miljonów ludności, wyno­
siły 7 miljonów talarów, a w czasie wojny siedmio­
letniej przy 3,7 milionach ludności 24,8 miljonów 
talarów. Polska wtedy daje tylko 1 miljon tala­
rów przy 10 miljonach ludności. Wydajność skar­
bowa państwa pruskiego mogła być 75 razy 
większa, niż w Polsce.

Czy i dzisiejsza Polska ma być tak słabą 
i bezradną, jak dav.miej? Odrzućmy od siebie te 
koszmary. Polska musi być silną, a nasza dzisiej­
sza słabość niechaj jak najprędzej zniknie, razem 
z innemi pozostałościami niewoli. I dlatego po­
mnóżmy nasze dochody skarbowe, doprowadźmy 
budżet do równowagi, choćby trzeba było mocno 
zęby zaciskać. Podatki, podatki i jeszcze raz po­
datki".

Prawdą jest, że w czasie, kiedy słowa powyż­
sze były pisane, t. j. w r. 1923, istniał jeden tylko 
realny podatek, t. j. podatek inflacyjny, kładący 
się całym ciężarem na ludzi źyjących z pracy. To 
też ostatnie wezwanie pana profesora Rybarskie­
go. „Podatki, podatki, podatki" — nie ma dziś 
tej aktualności, co. wówczas. Skłonny byłbym za- 
stąpjc je dziś inncm bardziej aktualnem — 
„ostrożnie z reformą podatków".

. Równowaga budżetu bowiem szarpnięta może 
byc z dwóch stron — bądź przez nadmierną roz­
rzutność w wydatkach, bądź przez zbyt daleko 

ące ograniczenie dochodów, przez zejście w 
eorji poniżej minimum egzystencji Państwa. Je- 

den i orugi sposób daje ten sam rezultat — kata­
strofę budżetową.

-TaŚ na. Porządku dziennym równo- 
nnmsi ° nijką podatków- sprawy uregulowania 
w^azan^1 krz$dnlk0w — jest próbowaniem roz- 
ułac iirzprl™adraLUry koła. Regulacja zasadnicza 
m niczych wymaga, aby osiągnąć poziom 
tych do^ó? Pr,zedwojenny — 400 miljonów zło- 
ubŁŁP^ Za osiem miesięcy roku 
wynfosłl 81,499¾ Za^™ —

oSesięcy 
niosły 64.266datySk czyi'
chłonął w A, - l . 1 . ? właśnie dodatek po- 
skarbową, doprowadził nadwyżkę
już bardzo nar,; ł “ ,nasz budżet do równowagi 
dochodów przewyżka0,22% do 2 29% ^datkaini waha Slę w skaP °d 
ności, ' i yh w skali niezbędnej koniecz- 

„ Pewne koła wysuwają; możliwość naprawy 
położenia urzędników nie przez zwyżkę wpływów 
skarbowych, lecz przez zmniejszenie wydatków, 
wyznaję, iz uważam ten sposób załatwienia spra­
wy za propozycję całkowicie gołosłowną. Gdy na 
wiosnę roku bieżącego Rząd zdecydował zmniej­
szyć wydatki po to, aby przystosować budżet do 
niewątpliwie kryzysowej konjunktury europej­
skiej — sięgnąłem do zeszłorocznych wniosków 
oszczędnościowych, jakie były stawiane w tej 
Izbie i nie przeszły. Chciałem z nich skorzystać, 
aby samemu mieć ułatwioną pracę. Niestety — na 
Ogólną sumę zgłoszonych skreśleń 90 mili, tylko 
kwotę 6.779.700 zł. mogłem uwzględnić, choć niech 
ranov/ie me wątpią — pragnąłem był uwzględnić 
wszystko.

Podniesienie, drogą tu dotychczas proponowa­
nych ograniczeń wydatków, uposażeń urzędniczych 
miałoby ten skutek, iż urzędnik może pobierałby 
większą pensję, ale .nie byłby w stanie pracować. 
„Dobrze uposażeni tą drogą funkcjonariusze 
państwowi siedziećby musieli w nieopalanych po­
kojach. Wizytatorzy .nie odwiedzaliby szkół. We­
terynarze nie mogliby jechać tam, gdzie wybuchła 
zaraza. Urzędnicy podatkowi me mogliby pełnić 
swych czynności z powodu braku blankietów, po­
licja z powodu braku mundurów. Co więcej _  
wojsko nie mogłoby latem odbywać manewrów, a 
kolej ograniczona w zakupach węgla musiałaby 
chodzić raz na parę dni.

Złudzeniem jest, że można dziś w budżecie, 
w wydatkach rzeczowo-administracyjnych zna- 
leść pokrycie poważniejsze na zwyżkę uposażeń 
urzędniczych. Ta praca ścieśnienia wydatków rze­
czowych. i administracyjnych dó granic koniecz­
ności, niezbędnej dla funkcjonowania maszyny 
państwowej, już została dokonana. Niewątpliwie 
co rok jeszcze to czy owo da się poprawić, ale 
nic dostatecznie wielkiego, aby zmienić położenie 
funkcjonarjuszów państwowych.

Załatwienie sprawy uposażeniowej w całej 
rozciągłości jest możliwe tylko w drodze stworze­
nia nowych źródeł dochodu, nałożenia pewnych 
nowych świadczeń na pewne warstwy ludności 
lub pewne formy spożycia. To stanowisko, zajęte 
przez rząd p. prof. Bartla, Rząd dzisiejszy po­
dziela całkowicie. Ale rok bieżący, rok w pewnym 
stopniu kryzysowy, — nie jest okresem odpo­
wiednim do podwyższenia świadczeń ludności, a 
zatem budżet przyszłoroczny nie może tej sprawy 
załatwić.

Tam, gdzie sprawy nie można załatwić, tam 
się ją zazwyczaj łata. Podobnie od chwili zatrzy­
mania przez rząd koalicyjny ruchomej mnoż­
nej — co jest rządu tego niewątpliwą i znaczną 
zasługą wobec Państwa —• łatano sprawę urzędni­
czą już wielokrotnie. Dnia 1 lipca 1926 r. przy­
wrócono urzędnikom strącone uprzednio 4%% — 
6% uposażenia,

rozporządzeniem Prezydenta z dnia 4 listopa­
da 1926 r. przyznano jednorazowy zasiłek w wy­
sokości 20% uposażenia miesięcznego,

dnia 1 stycznia 1927 r. podwyższono ustawą 
uposażenie wszystkich funkcjonarjuszów państwo­
wych i emerytów o 10%,

ustawą z dnia 1 marca 1927 r. uchylono szereg 
niekorzystnych dla nauczycielstwa szkół państwo­
wych wszelkich kategoryj postanowień ustawy 
t. zw. sanacyjnej,

rozporządzeniem Prezydenta z dnia 17 sier­
pnia i 26 listopada 1927 r. przyznano jednorazowy 
zasiłek w wysokości zaległego dodatku mieszka­
niowego za lata 1926 i 1927,

rozporządzeniem Prezydenta z dnia 23 stycz­
nia 1928 r. przyznano jednorazowy zasiłek w wy­
sokości 45% wynagrodzenia miesięcznego,

rozporządzeniem Prezydenta z 23 stycznia 
1928 r. podwyższono uposażenie wojskowych za­
wodowych i oficerów rezerwy, zatrzymanych w 
czynnej służbie, o 10%, z mocą obowiązującą od 
1 stycznia 1928 r.,

ustawą z dnia 31 marca 1928 r. przyznano je­
dnorazowy zasiłek w wysokości 45% uposażenia 
miesięcznego,

na mocy upoważnień, zawartych w ustawach 
skarbowych na rok 192^ 29 i 1929 30 wwnłaca się, 
poczynając od lipca 1928 r., wszystkim funkcjona­
riuszom i emerytom dodatek miesięczny w wyso­
kości 15% uposażenia,

w końcu od 1 stycznia 1929 r. wypłaca się 
funkcjonaquszom państwowym i emerytom pod­
wyższony dodatek na mieszkanie, względnie 5% 
zasiłki miesięczne nieetatowym pracownikom ko­
lejowym i pocztowym.

Łatanina ta w sumie dała rezultaty dość po­
ważne. Jeśli przyjąć uposażenie z listopada 1925 
roku za 109%, to, uwzględniając współczynnik 
kosztów utrzymania, okaże się, iż w styczniu 1926 
roku urzędnik V st. sł. otrzymywał 78 9% pens ii z 
roku 1925, urzędnik VII st. sł. 78.7%, urzędnik 
IX st sł 79 2%, urzędnik XI st sł 79 4%. Obecnie 
na 1.XI 1929 dla V st. sł. 93.7%, dla VII — 94,4%, 
dla IX — 93.3 %, dla XI — 95.3 % .

Nie jesteśmy więc już tak daleko od realnych 
i najwyższych uposażeń z listopada 1925 r.

Rząd dzisiaj widzi jedną tylko możliwość 
przyniesienia czasowej ulgi funkcjonał juszom pań­
stwowym — przez stopniową wypłatę dodatku 
mieszkaniowego za rok 1928. Stopniową, gdyż 

uskuteczmenie tej wypłaty zależeć będzie od po- 
nU tnyjL- * ^1° i°Th' oszczędzonych ostatecz- 

• Jak Paaowie widzieli, właśnie z po- 
c_ dL zwyzkl w roku bieżącym uposażeń urzędni­
czych nadwyżki dotychczas zaoszczędzone sa 
stosunkowo nikłe. Mamy odłożonych 22 nuli zł ’ 
na których ciążą jeszcze wydatki budowlane okre­
su ulgowego. Wyda'ki te w roku 1929 wvnioslv 
/11 tys. zł. Nie nazbieraliśmy tedy do tej chwili 
jeszcze dostatecznych środków na to, aby zape­
wnić ciągłość pracom budowlanym już rozpoczę­
tym, aby móc je kontynuować jaknajwcześniej po 
przymusowej przerwie zimowej. Zatem dopiero 
ostatni, kwartał bieżącego okresu budżetowego wy- 
kaźe, jakiemi nadwyżkami będziemy dysponować 
i jaka część dodatku mieszkaniowego za rok 1928 
będzie mogła być w obecnym okresie b'dżetowym 
wypłacona. Całość tego dodatku wynosi około 100 
miljonów zł. Byłoby nad wyraz szczęśliwie, gdy­
by wpływy skarbowe pozwoliły na to, aby w okre­
sie obecnym pokryć 1/3 tej sumy. Mimo, że było­
by Rządowi nie mniej przyjemnie, niż Szanownvm 
Panom, ofiarować rzeszom urzędniczym podarunek 
gwiazdkowy — nie możemy tego uczynić. Chcąc 
płacić, trzeba, mieć na to pieniądze. Nie mamy do­
statecznych jeszcze. Gdy będziemy mieli i gdy 
będziemy wiedzieli, ile mamy, wówczas wystą­
pimy z odpowiednim wnioskiem. Sądzę, iż stać się 
to będzie mogło w marcu roku przyszłego.

Jeśli tak długo i tak szczegółowo mówiłem o 
zagadnieniu płac urzędniczych, to dlatego, że ze 
studjów nad ubiegłemi dyskusjami budżetowemi 
przekonałem się, iż sprawa urzędnicza stanowi co­
rocznie objekt do pewnego rodzaju licytacji budże­
towej. . Chciałem uprzedzić lojalnie, że do tej licy­
tacji nie stanę.

Nie stanę, szanuję bowiem zbyt wysoko nasz 
stan urzędniczy.

Gdyby ze stenogramów wielu przemówień, ja­
kie tu rozbrzmiewały, ktoś chciał sobie wyrobić po­
jęcie o tem, czem jest urzędnik w Polsce — nie­
wątpliwie wyobrażenie, stamtąd poczerpnięte, mu- 
siałoby być fałszywe. Dwa bowiem oblicza, oba 
równie nieprawdziwe, nadawała mu częstokroć ta 
dyskusja. Jeśli chodziło o atakowanie budżetu — 
wówczas urzędnik malowany był, jak żebrak. Je­
śli chodziło o krytykę administracji — jak demon. 
Demon, który pastwi się nad podatnikami, dręczy 
więźniów, lekceważy publiczność, gnębi spokojną 
ludność i wreszcie nic nie robi, albo wszystko ro­
bi źle.

Urzędnik polski jest jednak zgoła czemś in­
nem, niżby z tych polemicznych niewątpliwie — 
przejaskrawień wnosić można. Nie jest ani żebra­
kiem, ani demonem. Ani go można kupić za miskę 
soczewicy, ani go trzeba pętać żelaznym rygorem 
komisji i przepisów. Magistraturę polską charakte­
ryzuje przedewszystkiem wysoka ideowość. Dla 
znacznej większości służba państwowa jest czemś 
więcej, niż sposobem zarobkowania. Gdziekolwiek 
spojrzymy, jakąkolwiek dziedzinę pracy państwo­
wej zechcemy zanalizować, wszędzie napotkamy 
dodatnie ślady pracy tej bezimiennej, szarej rze­
szy, ślady równie znaczne, a częstokroć równie 
ważne, jak skutki prac ustawodawczych Sejmu, 
czy rozporządzeń wykonawczych Rządu. To np., 
iż dzisiaj, dnia 5 grudnia, mogę Panom podać już 
cyfry zamknięć kasowych za ubiegły miesiąc — 
to niewątpliwie przypisać należy przedewszyst­
kiem zamiłowanej pracy urzędników skarbowych, 
a w drugim rzędzie dopiero wysiłkom organizacyj­
nym wszystkich kolejnych kierowników Skarbu. 
Przykładów tych możnaby mnożyć setki.

Patrjotyzm magistratury polskiej daje nam 
pewność, iż w masie swojej rozumie ona lepiej ko­
nieczności państwowe, niż niejeden z ludzi, nie­
wątpliwie dobrej woli, który stara się przemawiać 
w jej imieniu. I dlatego nie wierzę, aby poza swe- 
mi, niewątpliwie ciężkiemi środkami codziennemi, 
magistratura polska nie dostrzegała tego, co prze­
sądza nietylko o jej własnej, ale i o powszechnej 
pomyślności, aby stracić mogła z oczu równowa­
gę budżetową Państwa.

Zanim zamknę moje wywody, chciałbym dać 
jedno jeszcze oświetlenie zgłoszonego Wysokiej.Iz­
bie preliminarza budżetowego, a mianowicie 
oświetlenie porównawczo - rozwojowe. Sądzę, iż 
mamy za sobą już tak długi okres prac nad budże­
tem, że naszej własnej przeszłości można szu­
kać miary tego, co czyni się dzisiaj.

Kiedy szukałem tej właściwej miary do oceny 
skutków pracy ostatnich lat w dziedzinie budże­
tu _ zdawało mi się, iż najodpowiedniejszym 
objektem do porównań będzie budżet, uchwalony 
przez ciała ustawodawcze na rok 1925. Był to bo­
wiem jedyny budżet z lat dawniejszych, uchwalo­
ny w sposób normalny, rozważony spokojnie 
przez wszystkie ciała do tego powołane, wresz­
cie — budżet, układany przy walucie staiej i przy 
dziś jeszcze niezmienionych ustawach podatko­
wych. ....

Pierwszą różnicą, jaira .zuciła mi się w oczy 
wówczas, gdy tą drogą zapragnąłem sam swą wła­
sną pracę sprawdzić, było — nieocenione dla 
mnie — spostrzeżenie, iż budżet roku 1925, ukła­
dany w bezporównania cięższych ogólnych wa­
runkach życia, był wyższy, niż preliminarz, który 
będziecie Panowie rozważali, wyższy o sumę 
387.884.765 zł. dzisiejszych.

grud.ua
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Ale różnica 387.884.765 zł, jaka istnieje mię­
dzy budżetem na rok 1925 i zgłoszonym obecnie 
Wysokiemu Sejmowi, nie odzwierciadla jeszcze 
sama przez się wewnętrznej przebudowy, jakiej 
uległ budżet nasz w ciągu lat ostatnich. Gdyż w 
budżecie, zgłoszonym na rok przyszły, preliminu­
jemy przecież wyżej, niż to miało miejsce w roku 
1925 szereg pozycyj i to poważnych pozycyj. Tak 
więc spłata długów państwowych wymagała w ro­
ku 1925 tylko 93 milj. obecnych złotych — dziś 
wymaga 296 miljonów. Te dalsze dwieście miljo- 
nów złotych krępują naszą swobodę ruchów w dy­
sponowaniu środkami na inne cele. Podobnie nasz 
dług wewnętrzny, t. j. emerytury i renty inwalidz­
kie, pochłoną w roku przyszłym o 65 milionów wię­
cej, niż na ten cel preliminowano w r. 1925. Prócz 
tego w budżecie przyszłorocznym — preliminuje­
my wyżej, niż w roku 1925 wydatki w cyfrach 
okrągłych: w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
o 14 miljonów, w Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu o 36 miljonów, w Ministerstwie Robót Publicz­
nych o 14 miljonów, w Ministerstwie Pracy i Opie­
ki Społecznej o 6 milj., w Ministerstwie Komuni­
kacji o 13 milj,. Ogółem wydatki tych Ministerstw, 
to jest wzmożone wydatki na naszą reprezentację 
zagraniczną, na naszą politykę morską, na drogi 
i rozbudowę, na ochronę pracy, na lotnictwo cy­
wilne — zwiększają różnicę między budżetem ro- . 
ku 1925 a zgłoszonym obecnie o sumę dalszych 
83 miljonów.

Ogólne zatem przesunięcie, jakie istnieje mię­
dzy rokiem 1925 i 1930/31, wyraża się.nietylko 
kwotą 387 milj., o którą to sumę mniejsze są wo- 
góle wydatki preliminowane na rok przyszły, lecz 
również kwotą 351 milj. złotych więcej wydanych 
na cele, w budżecie 1925 traktowane skromniej.

Ogólna tedy rozpiętość między budżetem 
obecnie zgłoszonym a budżetem, uchwalonym na 
rok 1925, wynosi sumę 738 miljonów. złotych. Ta, 
trzem czwartym miljarda prawie równa, kwota 
wyraża zmianę naszego poglądu na możliwości do­
chodów, na celowość i kolejność wydatków.

Gdzie bowiem potrafiliśmy zaoszczędzić te 
trzy czwarte miljarda? Na czem i w jaki sposób?

Wyliczę Panom pozycje najciekawsze, 'które 
odpowiedzą na to pytanie:

Budżet Ministerstwa Skarbu jest prelimino­
wany w roku przyszłym o 105 mili, niżej, niż 
w r. 1925.

Budżet Ministerstwa Spraw Wewnętrznych— 
o 102 milj. niż w r. 1925;

Budżet Ministerstwa Oświaty — o 98 milj. ni­
żej, niż w r. 1925.

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości — o 22 
milj. niżej, niż w r. 1925.

Budżet Ministerstwa Reform Rolnych — o 18 
milj. niżej.

Dopłata do przedsiębiorstw państwowych — 
o 6 milj. niżej.

Wreszcie budżet Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych o 383 milj. 990 tys. niżej, niż w r. 1925.

To jest odpowiedź na pytanie, na czem za­
oszczędzono. Zaoszczędzono w najistotniejszem, 
najzdrowszem znaczeniu tego wyrazu. Nikt bo­
wiem nie potrafi twierdzić, że administracja skar­
bowa obecnie jest mniej sorawna, niż w roku 1925. 
Nikt nie zarzuci, jakoby zepsuły się stosunki bez­
pieczeństwa, czy zdrowia publicznego — prze­
ciwnie — poszły znacznie naprzód. Wymiar są­
downictwa nie odbywa się wolniej, lecz szybciej, 
niż przed pięciu laty. Poziom oświaty nie obni­
żył się — przeciwnie — na rok przyszły prelimi­
nujemy etat nauczycieli szkół ludowych o 
8.835 osób wyższy, niż uchwalono na rok 1925. 
Ilość innych sił profesorskich w porównaniu z ro­
zlej)1 1925 nigdzie nie zmalała. Wreszcie spraw­
ność naszego pogotowia obronnego z całą 
pewnością nie spadła — ale wzmogła się i to 
znacznie.

Jak więc się to stało? Jak się stać mogło, że 
wydatki Państwa nietylko obniżone zostały o 
380 miljonów złotych — ale, że punkt ciężkości 
budżetu z wydatków na administrację i wojsko 
przesunął się ku stronie gospodarczej i ku spłacie 
zaciągniętych zobowiązań?

Wiem, że oklepana, uliczna odpowiedź na to 
’6St — "k°sztem uposażeń urzędniczych". 

Chciałbym z całym naciskiem sprostować ten 
uproszczony i fałszywy argument. Kazałem pod­
sumować wszystkie sumy na uposażenie, przewi­
dziane w Ustawie skarbowej na rok 1925 i w pre­
liminarzu na r. 1930/31. Różnica wynosi w budże­
cie administracji 94 milj. — w budżecie brutto tyl­
ko 174 milj., nie 758.

Jak więc osiągnięto tę naprawę budżetu, _  
wa^am sl? tak właśnie nazwać zmiany w 

grupowaniu wydatków państwowych?

Ln anaVza dać tu może bardzo cie-
awe rezultaty — nie mogę nią przecież nużyć 

Wielce Szanownych Panów. Zatrzymam się tyl­

ko na jednym przykładzie, na jednem Minister­
stwie, na tem, w którem zmiany osiągnięte były 
największe i rozwiązały Państwu ręce do prac w 
innych dziedzinach. Uczynię przed Panami po­
bieżną analizę wydatków Ministerstwa Spraw 
Wojskowych,

W budżecie tym w porównaniu do roku 1925 
zmalały wszystkie pozycje, z wyjątkiem dwóch: 
uzbrojenia, które preliminowane jest o 9,6% wy­
żej, niż w roku 1925, i marynarki, wydatki, na któ­
rą przewidywane są o 23,6% większe, niż pięć lat 
temu. Ale wprost okrutnie zostały zgniecione 
wszystkie wydatki nieprodukcyjne. Władze cen­
tralne preliminowane są o 24% niżej,niż wroku!925. 
W dziale drugim — utrzymanie wojska „przejazdy 
służbowe" były większe o 19 miljonów, czyli 176%, 
„pomieszczenie" kosztowało drożej o 26 milj. czyli 
198%, wydatki biurowe o 3,3 czyli 135%. Kre­
dyty na remonty i konserwację budowli przewyż­
szały obecne o 26 milj. (296%). Ogółem zniżka 
wydatków osobowych i rzeczowo-administracyj- 
nych w porównaniu do roku 1925 daje około 
180 miljonów złotych — w tem jednem Minister­
stwie i w ten sposób pozwala pokryć z nadwyżką 
nowe wzmożone wydatki na budowę Gdyni, na 
drogi, na ochronę pracy, na wszystkie zwyżki wy­
datków Ministerstw gospodarczych, które Panom 
wyżej wyliczyłem.

To tylko przykład. Przykład ten można roz­
wijać. Proces analogiczny miał miejsce — nieste­
ty nie w tych rozmiarach — iw innych Minister­
stwach. I tylko drogą tego wysiłku budżet nasz 
zmienił charakter administracyjno-biurokratyczny, 
na plan o szerszych celach, o dalej sięgających za­
daniach.

Kiedy pracowałem nad ułożeniem prelimina­
rza, który mam zaszczyt obecnie Panom zgłosić, 
studjum nad budżetem roku 1925 pomogło mi 
w niejednem. Pomogło mi przedewszystkiem 
zrozumieć, jak trudno było w Polsce walczyć 
z naporem potrzeb. Gdyż tylko ten napór po­
trzeb tłumaczy to, co się wówczas działo.

Stan gospodarczy był trudny. Kiedy po­
równywałem cyfry, zdumiewała mnie droga, prze­
byta w ciągu tych lat. Stopa procentowa wów­
czas 24 — dziś 13. Obieg pieniężny banknotów 
Banku Polskiego był wówczas 349.072 tys., dziś 
1.246.892 tys. Obieg biletów państwowych i bilo­
nu wówczas 340.841 tys., dziś 256.796 tys. Zapas 
walut i złota w Banku Polskim, wówczas według 
obecnego parytetu 202.200 tys. — dziś 1.194.009 
tys. Bezrobocie wówczas na dzień uchwalenia 
budżetu, t. j. na 30 czerwca 1925 r., 171.650, na 
1 listopada 1925 r. — 213.890, na 30 czerwca tego 
roku 105.065, na 1 listopada 1929 r. — 83.340. 
Ogólne wpływy Skarbu Państwa za pierwsze pół­
rocze 1925 r., gdyż budżet był dopiero z końcem 
tego półrocza ostatecznie przez ‘Sejm uchwalony, 
wyniosły 45,32% przewidywanego dochodu. Dziś 
wpływy za ośm miesięcy bieżącego okresu wy­
niosły 67.84% wpływów, przewidywanych na rok 
przyszły. W dochodach na r. 1925 preliminowa­
no, według obecnego parytetu, z podatków bez­
pośrednich 576.346 tys. zł., dziś 631.800 tys. zło­
tych; z monopolów 623.356 tys. zł., dziś 938.084 
tys. zł. Ale natomiast preliminowano z podatku 
majątkowego 516 milj. zł. — dziś 76 mili, zł.; z ceł 
wówczas 464 milj. — dziś 386 milj., z bicia bilonu 
220.160 tys. zł., dziś zero złotych.

A wreszcie, mimo to wszystko — budżet na 
rok 1925 zamykał się deficytem. Deficyt ten w 
pierwszej redakcji Komisji Budżetowej Sejmu wy1 
nosił 21 milj. zł. w zlocie. Po szczegółowej dysku­
sji na plenum Sejmu, deficyt ten wzrósł, mimo 
sprzeciwów Rządu i referenta generalnego Komisji 
Budżetowej, do 47 milj,. zł. w złocic. Senat bud­
żet zrównoważył przez podniesienie dochodów o 
dalszą sumę 23.727 tys. zł. w złocie i zmniejszenie 
wydatków o kwotę 23.599 tys. zł. w złocie. Sejm 
przyjął dnia 30 czerwca 1925 r. zwyżkę dochodów 
o 23.801 tys. zł. w złocie i skreślenie wydatków 
o sumę 14.968 tys. zł. w złocie, zamykając budżet 
teoretycznym deficytem 8.510.916 zł. w złocie. Rze­
czywisty .deficyt wyniósł — jak wiadomo — 
139.856.060 zł. w złocie. Rachując zaś dochód z 
bicia bilonu i druku biletów, który wyniósł netto 
86.300 tys. zł.—deficyt wzrasta do kwoty 226 milj. 
156 tys.

Jeśli pozwoliłem sobie przypomnieć pokrótce 
te niedawne dzieje, to dlatego, że wskazują one, 
gdzie leży istotna różnica między rokiem 1925 
i 1929 czy 30-ym. Potrzeby Polski nie uległy 
zmniejszeniu. Suma wydatków proponowanych 
corocznie przez Ministerstwa waha się od 3.500 do 
3.700 miljonów. Kiedy badałem zgłoszone do Mi­
nisterstwa Skarbu preliminarze i porównywałem 
z tem, co mówiono w Sejmie w dyskusji nad bud­
żetem roku 1925, poczynałem rozumieć, czego 
brakio wówczas owemu zespołowi ludzi, w wiel­
kiej części pełnych najlepszych chęci, ludzi nie- 
pozbawionych ani wysokiej znajomości spraw go­

spodarczych, ani 'ciężkiego doświadczenia okresu 
lat 1918 — 1924,

Różnica między rokiem 1925, a następnemi la- 
ty polega na obecności woli, która potrafi przeciw, 
stawić się potrzebom w imię konieczności,

Nie taka, czy inna doktryna ekonomiczna, ale 
, prosta, lecz nieustępliwa decyzja, aby żyć wedle 
posiadanych środków, nie zaś ponad nie — ta de­
cyzja właśnie, zamieniona w czyn, uszeregowała 
sama przez się potrzeby Państwa wedle słuszniej­
szej zasady gospodarczej, niżby to uczynić potra­
fił zespół najdoskonalszych teoretyków, Łatwo 
jest bowiem wymyśleć, czy nakreślić rozumny 
i słuszny plan. Trudno jest go tylko wykonać.

Jeżeli Polska mogła tak szczęśliwie i tak 
zdrowo przystosować się do kryzysu, który przeży­
wa Europa, to dlatego przedewszystkiem, iż filar 
równowagi budżetowej, na którym wsparte jest ca­
łe sklepienie życia gospodarczego Państwa, już od 
lat dźwigał to sklepienie mocno i pewnie.

Budżet, jaki w ręce Panów składam, jest od­
biciem już innego, niż w r. 1925 układu stosunków 
nietylko administracyjnych i gospodarczych, lecz 
i psychicznych. Między jednym a drugim leżą 
cztery prawie lata usilnej, twardej pracy. Zdaję 
sobie dokładnie sprawę z tego, że wszystko, co jest 
w zgłoszonym Panom preliminarzu pocieszającego 
w stosunku do tak niedawnej przeszłości, to jest za­
sługą nie moją, ale tych właśnie, którzy lata ostat­
nie nieśli na sobie odpowiedzialność za kierowanie 
życiem Polski".

Po skończoniu mowy P. Ministra rozległy się 
huczne oklaski na ławach Bloku Bezp. W. z R.

P. Marszałek o godz. 2 po poł. zarządził go­
dzinną przerwę.

Po przerwie w rozprawie nad expose P. Mi­
nistra Skarbu Matuszewskiego przemawiali po­
słowie: Niedziałkowski (P. P. S.), Róg (Wyzwól.), 
Rybarski (K. Nar.), Dąbski (Str. Chłop.), Byrka 
(B. B. W .z R.), Dębski (Piast), Lewicki (Undo), 
Chaciński (Ch. D.), Pawlak (N. P. R.) i Neumana 
(K. Niem.).

P, Marszałek zarządził odczytanie trzech 
wniosków, które wpłynęły: wniosku Komunistów, 
Białoruskiego Chłopsko - Robotniczego Klubu 
„Zmaganie ‘, Selrobu i posła Wojtowicza ze Zw. 
Lewicy Chłopskiej .Samopomoc", w sprawie vo­
tum nieufności dla Marszałka Sejmu, Daszyńskie­
go, dalej wniosku Klubów lewicy polskiej i cen­
trum z żądaniem ustąpienia Rządu, na podstawie 
art. 58 Konstytucji, a wreszcie wniosku Klubu 
Ukraińsko - Białoruskiego również z wyrażeniem 
votum nieufności dla Rządu na podstawie tegoż 
samego artykułu.

Przystąpiono do dalszej dyskusji budżetowej.
Przemawiali posłowie: Jeremicz (Białor.) 

Griinbaum (K. Żyd.) i Baczyński (Ukr.).

Wpłynął wniosek o przerwanie dyskusji, któ­
ry został uchwalony.

P. Marszałek zawiadomił, że wpłynęły dwa 
wnioski, jeden Klubu Ukraińskiego o odrzucenie 
Pr diminarza, inny zaś wniosek o odesłanie go do 
Komisji. Głosowano pozytywnie i budżet odesła­
no do Komisji.

Pozostałe punkty porządku dziennego odło­
żono do następnego posiedzenia, poczem odczy­
tano wnioski.

Następne posiedzenie rozpoczęło się dziś po 
godz. 12 ej w południe.

CEDUŁA URZĘDOWA

Giełdy Pieniężnej w Warszawie
Nr. 267

z dnia S grudnia 1929 r.
Notowania w złotych*

W a 1 u t y,

a) Bilety bankowe*

Belgi belgijskie —, Dinary jugosłowiańskie -.-¾ 
Dolary Stanów Zjednoczonych 8.90—8,92-8,88, Do­
lary kanadyjskie —.—, Floreny holenderskie —,—, Fran­
ki francuskie —.—, Franki szwajcarskie —.—, Fun­
ty angielskie —.—, Funty tureckie —.—, Jeny japoń­
skie , . Korony czesko-słowackie —.—, Korony duń­
skie .—, Korony norweskie —.—, Korony szwedzkie

' ' Lei rumuńskie —.—, Liry włoskie —.—/Łaty ło­
tewskie . , Marki estońslde —.—, Marki fińskie —-—« 
Pengo węgierskie —.—, Pesety hiszpańskie —.—, Szylingi 
austrjackie —,
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b) Cżeki i wpłaty.

Belgja 124,79 —125,10—124,48, Londyn 43,50}— . 
—43.61—43,40, Ne w-York 8,89}—8,91}—8,87}, Paryż
35,12—35,21—35.03, Sztokholm 240,23 240,83—239,63, 
Szwajcaria 173.29-173.72-172,86. Wiedeń 125,45-125,76 
—125,14, Włochy 46,68—46,80—46,56.

Kurs urzędowy 1 grama czystego złota = 5,9244 zt

Papiery procentowe.

Papiery procentowe w złotych w złocla. 

w procentach nominału

7$ L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83,25. 
8? L. Z. Państw. Banku Rolnego 94,00.
7& L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25. 
7$ Obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25. 
8'/ L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego1) 94,00. 
8% Oblig. Banku Gosp. Krajowego1) 94,00,

• oznacza, że spółka akcyjna posiada akcje uprzy­
wilejowane, nie dopuszczone do obrotów giełdowych.

*) Gwarantowane przez Skarb Państwa.
Z wyłączeniem transzy francuskiej.

1, Odczytanie protokółu ostatniego 
Walnego Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nad­
zorczej z czynności za rok administracyjny 
1928.

3. Reasumcja uchwały Walnego Zgro­
madzenia z dnia 4.XI 1928 r. w przedmiocie 
bilansu przewalutowania, odczytanie zmie­
nionego bilansu przewalutowania i powzię­
cie uchwały w tym względzie.

4. Odczytanie sprawozdania rachunko­
wego i bilansu za rok 1928, powzięcie uchwa­
ły w tym względzie, względnie odpisanie 
strat bilansowych z funduszu rezerwowego 
oraz co do absolutorjum dla Dyrekcji i Ra­
dy Nadzorczej.

5. Powzięcie uchwały o przedmiocie li­
kwidacji młyna.

6. Zmiany statutu.
7, Wnioski o ile zostaną zgłoszone w 

myśl § 13 statutu.
Miejscem składania akcji w myśl § 11 

statutu jest kasa Spółki w Ostrowie. W myśl 
§ 13 statutu podaje się do wiadomości nastę­
pujące postanowienia statutu.

§ 10. Każde 5 (pięć) sztuk akcji nadaje 
prawo do jednego głosu na Walnem Zgro­
madzeniu. Prawo głosowania na Walnem 
Zgromadzeniu może być wykonane przez 
każdego akcjonariusza bądź-to osobiście 
bądź-to przez pełnomocnika. Osoby niewła- 
snowolne i prawne głosują przez ich usta­
wowych, względnie statutowych zastępców 
bez osobnego pełnomocnictwa. Akcjonariu­
szowi wolno dla wszystkich przysługujących 
mu głosów ustanowić tylko jednego pełno­
mocnika.

§ 11. Celem wykonania prawa głosowa­
nia należy akcje uzasadniając prawo głoso­

Papiery procentowe państwowe.

5J Państw. Pożyczka Konwers. 1924 r. 49,75. 
4« Prem. Poż. Inwestycyjna 116,25. ■ .

Pożyczka Premjowa 1926 r. ser, II 65,25.

ME

4}?; Tow. Kred, Ziemskiego w Warsz. 47,25—47,00. 
8% Tow. Kredyt. Ziemskiego w Warsz. 71,00.
44? Tow. Kred. m. Warszawy 46,50.
EJ Tow. Kred. m. Warszawy 67,25—67,50.
102 Tow. Kred. m. Siedlec 68,75.

Obligacje.
62 Poż. Konwers. mT Warszawy 1926 r. 50,25.

Akcje notowane w złotych za 1 akcję.
Bank Polski 165,75-167,50, Bank Zw. Sp. Zarobk. 

w Poznaniu serja C® 78,53, Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
I-II em. i im. uprzyw. I-II em. bez kuponu za 1928/29 r. 
Warsz. Tow. Kop; Węgla i Zakł. Hutn. 69,00—69,50, 
Starachowickie ZakŁ Górnicze • 21,25.

i) Zgodnie z ustawą monetarną w/g rozporządze­
nia Prezydenta Rzpl„ załączonego do rozporządzenia 
Min. Skarbu z dn. 23/IV—1924 r. (Dz. Ust Nr. 57 noz 
40 z 1924 r.).

URZĘDOWA CEDUŁA

Giełdy Ztożowo-Tou/nrowei w Warszawie
z dnia 5 grudnia 1929 r.

Nazwa i pochodzenie 
towaru

Kursy ustalone na podstawie

cen giełdo­
wych

cen rynko­
wych

Zyto
Pszenica .....................
Owies jednolity . . . 
Jęczmień na kaszę . , 
Jęczmień browarny ■ .
Groch polny jadalny , 
Fasola biała .... 
Rzepak ...... 
Mąka pszenna luksusowa 
Mąka pszenna 4/0 . . 
Mąka żytnia p/g typu 

przepisowego . , .
Otręby pszenne szale . 
Otręby pszenne średnie 
Otręby żytnie .... 
Kuchy lniane .... 
Ku-uy rzepakowe • .

25.53—25.80
40.00—41.00
24.50-25,50
25.75-26,75
27.50—29, .0 
38,00—43.00 
90.00—95,00 
78.00—80, JO 
72.00—75.00 
62,0 J—66.00

40.00—42.00
20.00—21,00
17.50—18.00
14.25- 14.50 
44.00—45,00
33,50—34,50

Obroty średnie. Usposobienie słabsze.
U w a g a. Ceny rozumieją się za 100 kilogramów, 

parytet wagon Warszawa,

DYREKCJA

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. WARSZAWY,

w myśl § 82 Ustawy, zawiadamia właścicieli i wierzycieli nieruchomości Nr. Nr.:
2353 — Brandlę Finkelkraut, Łaję Blutsztein, Esterę Fąjgę Sztajn;
144 5-A. Praga — Sukcesorów Śzoszy Rywk; vel Zofji Bluman, Chawę Kinrnan, 

Fajgę Winkler, Surę Winkler, Szalom Winkler, Markus Winkler, Różę • Winkler, Mojże­
sza Arona Winkler, Hersza Kopela Winkler, Esterę Gothelf, Gabryela Szenberg, Mordkę 
Szenberg, 
jako nie mających w hipotece zamieszkań prawnych, ani rzeczywistych, że nieruchomo­
ści poniżej wymienione, na zasadzie § 78 tejże Ustawy, obciążone pożyczkami Towarzy­
stwa, za zalegle raty, będą sprzedane przez licytacje w kancelariach niżej wymienio­
nych notarjuszów w Warszawie.

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich ksiąg 
hipotecznych i mogą być przejrzane w kancelarji Wydziału hipotecznego Warszawskie­
go Sądu Okręgowego lub w biurze Dyrekcji.

Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy.

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, zastoso­
wany zostanie § 96 Ustawy Towarzystwa, gdyby zaś w dniu sprzedaży czynności w są­
dzie były zawieszone, sprzedaż odbędzie się w dniu następnym, w kancelarji tego same­
go notarjusza.
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 r. W kancelarji 

notarjusza

2353 Pawia 13700 — - 5000 20550 24/1 Dowbór-Muś- 
nickiego

144/5A Praga Targowa 
i Wileńska

10100 — 2200 15150 ii/n Kazimierza
Kosińskiego

21868-k

OGŁOSZENIE.
XIV Urząd Skarbowy Podatków i Opłat 

bkarbo^ch w Warszawie (Nowolipki 10), 
na zasadzie art. 1030 ust. post. cyw. tudzież 
S 33 instrukcji o przymusowem ściąganiu 
państwowych podatków i opłat z dnia 17 V 
1926 r. (Dz. U. M. S. Nr. 15) podaje do wia- 
domosci publiczne), że w dniu 19 grudnia 
1929 roku, o godzmie 10 rano, w sali licyta- 
cyine) przy ulicy Smoczej Nr. 19, odbędą 
„„?j ;/ M|e,zasel™'cslrowMych za zaległe 
podatki ruchomości i towarów należących

Ąte .«“'i ■»«

Warszawa, dnia 4 grudnia 1929 roku.

21928-k Naczelnik Urzędu,

KOKK5IRS.
ogla^ ninieiszem LancŁoroń- 

d-ie 1 posagu na wy-

tu Fundacj^o J^aTm -3 E Statu' 

ny idące zamąź -Slę ubiegać pan-
choćby nie wyle,;itVm °dzema szlacheckiego, 
sko - katolickiej «Hgji rzym- I 

Sandomierskiej, a w braku takich kandy­
datek, także z innych, części Polski.

Podanie należy wnosić do dn. i-go 
stycznia 1930 r. pod adresem: Kuratorjum 
Fundacji hr. Lanckorońskiego w Sandomie­
rzu, ul. Mickiewicza 2, dołączając metrykę 
urodzenia, świadectwo ubóstwa i moralno­
ści, oraz dowód szlacheckiego pochodzenia.

Przy równych kwalifikacjach kandyda­
tek decyduje losowanie.

Posag przyznany wypłacony zostanie 
obdarzonej po wyjściu zamąź, a do czasu 
wypłaty ulokowany będzie na jej korzyść.

Jeżeli obdarzona nie podejmie kwoty 
postagowej do 5 lat od daty przyznania, 
natenczas przyznanie traci swoją moc.

Podania nieuwzględnione zostaną zwró­
cone. f

Przewodniczący Kuratorium:
(—) K. Świeżyński.

20764-k

Podpisana Rada Zawiadowcza zaprasza 
pp. Akcjonarjuszów na

VIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie

Spółki Polski Glob, Towarzystwo Transpor­
towe i Handlowe, S. A. w Krakowie, 

które się odbędzie dnia 15 stycznia 1930 r., 
o godzinie 5-ej po południu, w lokalu Spół­
dzielczego Banku Ziemskiego w Krakowie, 
ul. Mikołajska 32, wysoki parter, z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia;

2) sprawozdanie Rady Zawiadowczej za 
rok 1928;

3) " sprawozdanie Komisji Rewizyjnej o 
zamknięciu rachunków za rok 1928;

4) wybór Komisji Rewizyjnej;

?] uchwalenie rozwiązania spółki przez 
likwidację, określenie sposobu likwidacji, 
oznaczenie ilości likwidatorów i wybór li­
kwidatorów, oraz ustanowienie wynagrodze­
nia likwidatorów (§ 47 statutu), albo

6) uchwalenie podwyższenia kapitału do 
wymaganej ustawą wysokości minimalnej lub 
wyższej, oraz warunków wydania nowej emi­
sji (§ 28 ust. 6).

®'\ans j^st do przejrzenia, w lokalu 
Spółdzielczego Banku Ziemskiego w Krako­
wie, ul. Mikołajska 32, przed południem 
(godz. 10 — 12).

Celem wykonania . prawa głosowania, 
należy złożyć akcje, uzasadniające prawo 
głosowania, najpóźniej na 8 dni przed termi­
nem Walnego Zgromadzenia w Spółdziel­
czym Banku Ziemskim w Krakowie, Miko­
łajska 32 (§ 22 statutu). 21870-kg

RADA ZAWIADOWCZA.

Rada Zarządzająca Sp. Akc. „Polskie 

Zakłady Philips**

niniejszem ogłasza, że w dniu 28 grudnia 
1929 r„ o godz. 5 po poł. odbędzie się w 
Siedzibie Spółki w Warszawie przy ul. Ka- 
rolkowej Nr, 36/44, Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów, z następują­
cym porządkiem dziennym:

1. Wybór przewodniczącego.
2. Powiększenie Kapitału Spółki i od­

nośne zmiany statutu.
3. Wolne wnioski.

21892-g

Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej 
Browar Parowy „Wiktorja**,  Sp. Akc.

w Ostrowie ad Przemyśl,
zwołuje niniejszem

Zwyczajne Walne Zromadzenie 
Akcjonarjuszów,

na dzień 22 grudnia 1929 r., o godzinie 9,30 
w biurze Syndyka Spółki WPana Dra M. 
Richtera, adwokata w Przemyślu, przy ul. 
Franciszk. Nr. 22, z następującym porząd­
kiem dziennym: 

wania wraz z odnośnymi niepłatnymi kupo­
nami złożyć najpóźniej na dni 8 przed Wal­
nem Zgromadzeniem w Kasie Spółki lub in­
nem miejscu wskazanem przez Radę Zawia- 
dowczą. Zamiast samych akcji mogą być 
złożone świadectwa depozytowe polskich 
instytucji kredytowych rządowych lub pry­
watnych działających na mocy statutów 
pfzez Rząd zatwierdzonych.

Przemyśl, dnia 26 listopada 1929.
Rada Zawiadowcza Spółki Akc.
Browar Parowy „Wiktorja**,  S. A, 

w Ostrowce ad PrzemyśL 
Prezes:

21869-kg (_) Dr. M. Katz m. p.

WALNE ZEBRANIE

Tow. AKc. „PLON"
w Inowrocławiu,

odbędzie się w sobotę dnia 28 grudnia 
1929 r., o godzinie 3-ej po południu, w lo­
kalu firmy w Inowrocławiu, przy uL Dwor­
cowej 21.

Porządek obrad:
1) Przedłożenie bilansu za rók obra­

chunkowy 1928 29 i udzielenie pokwitowa­
nia Zarządowi i Radzie Nadzorczej.

2) Podział zysków.
3) Wybór jednego członka Rady Nad­

zorczej w miejsce ustępującego.
4) Zmiana statutu § 1 dotyczącego 

brzmienia firmy w myśl ustawy oraz § 10 
dotyczącego podziału zysku.

5) Przepisanie funduszu emerytalnego 
do funduszu rezerwy specjalnej.

6) Wolne wnioski.
PP. Akcjonariusze zechcą celem wzięcia 

udziału w głosowaniu złożyć akcje lub kwi­
ty depozytowe banków najpóźniej dzień 
przed Zebraniem w lokalu firmy w Ino­
wrocławiu.

Inowrocław, dnia 29 listopada 1929 r. 
Zarząd:

(—) Tokarski.
Zarazem uprasza się PP. Akcjonariuszy 

o odbiór dywidendy w wysokości 5% za rok 
obrachunkowy 1927/28,

21871-kg

Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej 
„ZABŁOCS£‘S 

Zakłady Chemiczne w Żywcu, 

zawiadamia, że dnia 23 grudnia 1929 r., 
o godzinie 11-ej przed południem, odbędzie 
się w lokalu Dyrekcji Spółki Akcyjnej 
„Keram” we Lwowie, Kochanowskiego 26, 
zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarju- 
szów, z następującym porządkiem dziennym:

1) Przedłożenie zamknięcia rachunko­
wego za rok 1928/29 i sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej.

2) Zatwierdzenie zamknięcia rachunko­
wego za tenże okres i uchwała co do zu­
życia zysku.

3) Udzielenie absolutorjum Radzie Za­
wiadowczej i Zarządowi.

4. Zatwierdzenie przerachowanego bi­
lansu brutto na dzień 30 czerwca 1928 r. 
zmienionego na podstawie reskryptu Izby 
Skarbowej w Krakowie L. 26938/29'H z 21.X 
1929 r.

5) Zmiana § 7 statutu w związku a 
pow. punktem.

6) Zmiana § 2 statutu.
7) Wybór Komisji Rewizyjnej.
Akcjonariusze, chcący wziąć udział W 

Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć swoje 
akcje wraz z bieżącemi kuponami w myśl 
§ 19 statutów najpóźniej na 6 dni przed 
Walnem Zgromadzeniem w Kasie Spółki 
Akcyjnej „Zabłocie“ Zakłady Chemiczne w 
Zablociu ad Żywiec L. 19, za wydaniem legi­
tymacji uprawniającej do uczestnictwa na 
Walnem Zgromadzeniu.

Posiadanie 25 sztuk akcyj daje prawo 
do jednego głosu — § 18. 9IRS9.d



MONITOR POLSKI. — Dnia 6 grudnia 1929 r. Nr. 281.

Rodu ZarzddznJdca
Towarijstwa Akcyjnego OteipM

„VITA”
w Warszawie

zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, źe na 
mocy uchwały Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia z dnia 15 października r. b., 
zatwierdzonej przez Postanowienie Mini­
strów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z dn. 
16 listopada 1929 r. („Monitor Polski" Nr. 
279 z dnia 4 grudnia 1929 r.) przystępuje do 
powiększenia kapitału zakładowego w myśl 
niżej zamieszczonego postanowienia:

Na zasadzie art. 1 ustawy z dnia 29-go 
kwietnia 1919 r. o zatwierdzaniu i zmianie 
statutów spółek akcyjnych (Dz. Pr. Nr. 39, 
poz. 282), oraz art. 170 rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. o prawie o spółkach akcyjnych (Dz. 
U. R. P. Nr. 39, poz. 383), zezwala się spół­
ce p. f. Towarzystwo Akcyjne Ubezpieczeń 
„Vita":

I. na wydanie dotychczasowym akcjo­
nariuszom wzamian każdych 10 akcyj do­
tychczasowych, nominalnej wartości 10 zł. 
każda, jednej nowej akcji nominalnej war­
tości 100 zł.;

II. na powiększenie kapitału zakładowe­
go o 1.000.000.— zł., czyli do wysokości 
2.000.000.— zł. drogą nowej (V-ej) emisji 
10.0000 sztuk akcyj po 100 zł. nominalnej 
wartości każda, na następujących warun­
kach:

a) pierwszeństwo do nabycia akcyj V-ej 
emisji służy dotychczasowym akcjonariu­
szom w stosunku do ilości posiadanych ak­
cyj,

b) dla wykonania prawa poboru dla 
dawnych akcjonarjuszów (p. a) ustala się 
jednomiesięczny termin od dnia ogłoszenia 
subskrypcji w „Monitorze Polskim",

c) gdyby po upływie powyższego ter­
minu (p. b) nie wszystkie akcje zostały przez 
dawnych akcjonarjuszów rozebrane, winna 
Spółka ogłosić dodatkową subskrypcję na 
te akcje, zaofiarowując je ponownie wszyst­
kim dawnym akcjonarjuszom; termin do­
datkowej subskrypcji winien wynosić 15 dni 
od dnia jej ogłoszenia,

d) repartycji tych akcyj, na które do­
tychczasowi akcjonarjusze z tytułu posia­
dania prawa pierwszeństwa się nie zapiszą, 
dokona Rada Zarządzająca według swego 
uznania i określi ich kurs emisyjny, który 
jednak nie może być niższy od ceny emisyj­
nej,

e) cenę emisyjną określa się na 127 zł., 
z czego 100 zł. przeznacza się na kapitał 
zakładowy, resztę zaś po pokryciu kosztów 
związanych z nową emisją na kapitał za­
pasowy,

f) pod względem praw, przysługujących 
akcjonarjuszom, akcje V-ej emisji będą 
zrównane z akcjami emisyj poprzednich z 
chwilą wpisania podwyższenia kapitału za? 
kładowego do rejestru handlowego i ucze­
stniczyć będą w dywidendzie od dnia 1-go 
stycznia 1930 r.

g) całkowita wpłata na akcje V-ej emi­
sji winna być uskuteczniona w ciągu 2-ch 
miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego po­
stanowienia w „Monitorze Polskim",

h) w ogłoszeniach o subskrypcji winno 
być w całości publikowane postanowienie, 
zezwalające na przeprowadzenie nowej emi­
sji akcyj,

i) w ciągu 2-ch miesięcy od dnia za­
mknięcia 'subskrypcji, akcje nowej emisji 
winny być wydane akcjonarjuszom.

21926-g

Zarząd Spółki Akcyjnej 
pod firmą

„Polska Ruda Żelazna", Spółka Akcyjna,

ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjona­
rjuszów, że doroczne Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Spółki odbędzie się dnia 30 
grudnia 1929 roku, o godzinie 18-ej w War­
szawie, przy ul. Srebrnej Nr. 9, z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra­
wozdania, bilansu i rachunku zysków i strat 
za rok 1928, oraz udzielenie Radzie i Zarzą­
dowi pokwitowania z ich czynności.

2) Uchwała w sprawie likwidacji 
Spółki.

3) Wybór Członków Komisji Likwida­
cyjnej Rady Nadzorczej na miejsce ustępu­
jących i Komisji Rewizyjnej.-

4) Wolne wniosku
Właściciele akcji imiennych mają prawo 

uczestniczyć w Walnem Zgromadzeniu o ile 
conajmniej na 7 dni przed terminem zgroma­
dzenia będą zapisani do ksiąg Spółki jako 
akcjonarjusze, właściciele zaś akcji na oka­
ziciela, o ile w tym samym terminie złożą w 
Biurze Zarządu w Warszawie (Srebrna Nr. 9) 
w dnie powszednie w godzinach biurowych 
swe-akcje, względnie świadectwa depozyto­
we lub zastawowe instytucji kredytowych, 
działających na mocy statutów zatwierdzo­
nych przez władze państwowe.

21908-g

zagonione Honoraty.
Zgubiono wyciąg do dowo­

du osobistego Andraszka Ja­
na, wydany przez Magistrat 
miasta Stoczka.

21891-g

Mnachein Mendel Sztern, 
Mila 5, zgubił rejestrację 
wojskową.

21890-g

Zginął weksel Moszka Pi­
wowarskiego, zł. 165 gr. 65, 
płatny 18 stycznia 1930, _ w 
Kolnie, ziemi Łomżyńskie], 
na zlecenie W, S. Monosso- 
na. 21893-g

Zgubiono zaświadczenie, 
wydane przez Komitet Gru­
ziński z dnia 24.V 1928 r. 
Nr, 52, na imię Dżemal-Eddi- 
na Kanukowa,

___________ 21888-g

Zgubiono świadectwo szk. 
z pięciu klas, wydane w 
gimnazjum w Łowiczu, na 
imię Józefa Gumińskiego.

21873-g

Zgubiono indeks Uniwer­
sytetu Warszawskiego L. A, 
24118, na imię Funt Szejwy, 

21874-g

Zgubiono kwit Nr. 450 
kaucyjny na 2000 mkp,, wy­
stawiony w roku 1921 przez 
Dyrekcję Tramwajów Miej­
skich w Warszawie, na imię 
Szczepana Gołębiowskiego.

21875-g

Zgubiono kwit na 25 rub. 
Nr. 491, wydany przez Dy­
rekcję Tramw. Miejskich w 
Warszawie, na nazwisko Ja­
na Gałązki.

21876-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą Aleksandra Przyborow- 
skiego, wydaną przez P. K. 
U. Ciechanów.
____________________ 21877-g

Zaginęła legitymacja urzę­
dowa, wydana przez Sąd 
Najwyższy na imię Sędziego 
lgną cego Balińskiego.

21878-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
Nr. 2021 na 75 zł., wydany 
przez Dyrekcję Tramwajów 
Miejskich na nazwisko Wła­
dysława Malinowskiego,

21884-g

Zgubiono kwit Nr. 825 od 
kaucji na 250 mkp., wydany 
przez Dyr. Tramwajów Miej­
skich w Warszawie, Juljano- 
wi Durskiemu.

21881-g

Zgubiono dekret, wydany 
przez Warszawską Dyrekcję 
Kolejową o przejściu do 
emerytury konduktora Józe­
fa Dąbrowskiego.

 21880-g

Skradziono 2 weksle: 1) 
Nr. 1707, pł. 1.4 r. b., zł. 
494,73, z wystawienia A, 
Kacmana w Różanie Gro­
dzieńskiej, na zlecenie Sz. 
Mogileńskiego; 2) Nr. 1709, 
pł. 1.3 r. b. zł. 207,28, z wy­
stawienia Izaak Mary, Straż 
Ogniowa Lida, na zlecenie 
Apteki J. Stukatora w Li­
dzie, obydwa weksle żyro- 
wane przez f. „Pharmacia", 
Wilno, A. Gicelter.

 21879-g

Skradziono książkę woj­
skową, wydaną przez P. K. 
U. Łuków, na imię Moszka 
Kronharca, rocznik 1892.

21883-g

Zgubiono dwa kwity na 
złożoną kaucję w kwocie zł. 
30 (trzydzieści) w Warszta­
tach Szkoły Wawelberga i 
Rotwanda na imię Miłosza 
Składkowskiego.

_________________ 21885-g

Szczepan Gniado zgubił 
weksel bezterminowy na zł. 
200 z podpisem Franciszek 
Gniado.

Zginęły weksle Szperiinga, 
źł. 258,45, płatny 28 lutego 
1930 r., Gurmana, zł. 200, 
płatny 28 lutego 1930, na 
zlecenie Monossona, 
____________________ 21894-g

Zgubiono tytuł wykonaw­
czy, wydany przez Sąd 
Grodzki, Oddział 28 w War­
szawie, w sprawie Nr. C 389/ 
26, na imię Marji Myszkow­
skiej i Władysława Myszkow­
skiego. W razie niedostar­
czenia zaginionego tytułu w 
ciągu czternastu dni do te­
goż Sądu, wystawiony zosta­
nie duplikat.

21895-g

Zgubiono kwit Nr. 43 od 
kaucji na 250 mkp., wydany 
przez Dyr. Tram, Miejskich 
w Warszawie, Aleksandrowi 
Litwinowiczowi.
_____________________21896-g

Zgubiono kartę nadliczbo­
wą, . wydaną przez Sekcję 
Wojskową w Warszawie, na 
imię Abram Mendel Tajtel- 
baum.

 21898-g

Zgubiono prawo jazdy szo- 
ferskie, dowód osobisty, wy­
dany przez Kom. X P. P., 
książeczkę wojskową, wyda­
ną przez P. K. U. Warszawa 
□, na imię Stefan Katana, 
__________________ 21905-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
Nr. 188 Ignacego Jurko, na 
50 rubli, wydany przez Dy­
rekcję Tramwajów Miejskich 
w Warszawie.

21906-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
Nr. 616, Karola Napiórkow­
skiego, na 250 mk„ wydany 
przez Dyrekcję Tramwajów 
Miejskich w Warszawie z 
dnia 27.IX 1918 r.

21907-g

Rzeszotarska Marja Mi­
chalina, zagubiła potwier­
dzenie Banku Polskiego za 
Nr. 331 na złożone 280 zł. 
5% pożyczki konwersyjnej i 
150 złotych 8% pożyczki 
konwersyjnej.

21889-g

Zgubiono matrykułę Jerze­
go Ajzenberga, wydaną przez 
gimnazjum „Spójnia" w 
Warszawie.

21909-g

Zaginęły trzy weksle po 
100 zł., wystawione przez 
Gustawa Hanighofera,_ na 
zlecenie Józefa Kołodzieja, 
płatne w październiku, listo­
padzie i grudniu.

21910-g

Zaginął tytuł wykonaw­
czy, wydany w dniu 12 li­
stopada 1919 roku, Bankowi 
Handlowemu w Warszawie 
przez Sąd Okręgowy w War­
szawie na mocy wyroku te­
goż Sądu z dnia 3 listopada 
1919 roku, w sprawie Nr. II. 
1. C. 672/19, z powództwa 
Banku Handlowego w War­
szawie przeciwko masie 
spadkowej po zmarłym Wło­
dzimierzu Rosengarcie.

21911-g

Zgubiono dowód zastawo- 
wy Banku Polskiego za Nr. 
12595, na nazwisko Majera 
Waksa, Warszawa, Gęsia 10. 

21913-g

Skradziono dowód zasta­
wo wy Banku Polskiego za 
Nr. 16810, pożyczki na dola­
rów 100, wydany przez Wy­
dział Pożyczek Oddziału 
Głównego Banku Polskiego, 
na imię Władysława Koło­
dziejskiego.

21927-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U, 
Mińsk - Mazowiecki, Ta­
deusza Rosłowskiego.

21915-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
Nr. 555, na 3000 mkp., Jana 
Malickiego, wydany przez 
Warszawską Dyrekcję Tram­
wajów Miejskich.
___________ _________ 21916-g

Zaginął weksel, wystawio­
ny przez M. Puttermana, 
Włocławek, w dniu 3 paź­
dziernika 1929 r. i płatny w 
dniu 19 lutego 1930 roku, na 
sumę zł. 85, 
____________________ 21917-g

Zaginął Dowód Warszaw­
skiego Akc. Tow, Pożyczko­
wego, Oddział I, Przejazd 
Nr. 1, za Nr. 53507.

21918-g

Zgubiono matrykułę Kur­
sów Wieczorowych dla do­
rosłych, Leszno, 84, Stanisła­
wa Misztala.

21919-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
Nr. 592 na mk. 3000, wydany 
przez Dyrekcję Tramwajów 
Miejskich w Warszawie, Jó­
zefowi Czerwińskiemu. 
____________________ 21921-g

Zginął weksel protestowa­
ny, wystawca M. Bein, War­
szawa, Nalewki 16, na zle­
cenie firmy „Ideał", wł. H. 
Jarecki, na zł. 1000, płatny 
10.2 1929 r.

21922-g

Zgubiono legitymację Nr. 
565, wydaną przez Bank Go­
spodarstwa Krajowego w 
Warszawie, na imię Stanisła­
wa Wiśniowskiego,

21923-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
Nr. 1429, na zł. 75, Jana 
Wudarskiego, wydany przez 
Dyrekcję Tramwajów Miej­
skich w Warszawie, dnia 
22.IV 1925 r.

21924-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Juljana Parucha, wyda­
ną przez P. K. U. Warsza­
wa. 21925-g

Rogowska Pelagja zagubi­
ła legitymację urzędniczą, 
wydaną przez Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Łódzkie­
go. ,21842-k

Zgubiono kwit zastawni­
czy Nr, 1233 na 1 akcję Ban­
ku Polskiego, wydany przez 
Bank Gospodarstwa^ Krajo­
wego na imię Majchrzaka 
Józefa.

______________ 21904-g

Zgubiono kwit zastawni­
czy Nr. 2090 na 1 akcję Ban­
ku Polskiego, wydany przez 
Bank Gospodarstwa Krajo­
wego na imię Aleksandra 
Olchowicza.
_____________________21899-g

Zelda Zylbersztejn zgubiła 
książkę Kasy Chorych m st, 
Warszawy.

21914-g

Bank Gospodarstwa Kra­
jowego unieważnia kwit za­
stawniczy Nr. 1258 na 1 ak­
cję Banku Polskiego, wyda­
ny na imię Stanisława Pul- 
kiewicza.

21902-g

Bank Gospodarstwa Kra­
jowego unieważnia kwit za­
stawniczy Nr. 1225 na 1 ak­
cję Banku -Polskiego, wyda­
ny na imię Mieczysława 
Olenderczyka.

21903-g

Zgubiono dowód zastawo- 
wy Nr. 569, wydany przez 
Bank Polski Oddziału w Ka­
liszu, Sury Sender z Klecze­
wa. 20993-kg

Gabryelowi Rapke skra­
dziono dowód zastawowy 
Banku Polskiego Nr. 11037, 
na zastawne listy 8% mia­
sta Warszawy, nominalnej 
wartości 15,000 złotych.

19865-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wystawioną przez P. K. 
U. Warszawa - Miasto 2, 
Edwarda Baranowicza.

21763-k

Zgubiono książkę wojsko­
wą Menachem Pfefiera, uL 
Przebieg 1 — 93.

21818-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą Manesa Borensteina, oraz 
kartę mobilizacyjną, wydaną 
przez P. K. U. I.

 21821-g

Skradziono indeks -Poli­
techniki Warszawskiej Nr. 
10078, Tucewicza Piotra.

21805-g

Zgubiono Nr. WR 64165 od 
samochodu, własność Wła­
dysława Kielaka, Chłodna 
Nr. 38.
____________________ 21806-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą i kartę mobilizacji Hipo­
lita Biegaja, wydaną przez 
P. K. U. Ostrów Komorowo.

21807-g

Zgubiono indeks Politech­
niki Warszawskiej Nr. alb. 
11252 ńa imię Eugenjusza 
Gołębiowskiego.

21809-g

Skradziono książkę woj­
skową, kartę mobilizacji i 
prawo jazdy szoferskie Nr. 
2571, Edwarda Łysika, Gór­
ska Nr. 23, książkę samo­
chodową WR 63979, Chaima 
Błękitnego i koncesję na 
prowadzenie przedsiębior­
stwa samochodowego Berka 
Błękitnego z Krasnosielca.

21804-g

Zgubiono: świad. dojrzało­
ści gimn. państw, im, T. 
Czackiego w Krzemieńcu z 
1924 r., świad. ukończenia 
Szkoły Pchr. Rezerwy Piech, 
w Komorowie 1927 r„ dowód 
akademicki U. W. 1. alb. 
17954, indeks wydz. lekarsk. 
U. W. na imię Tadeusz 
Pawlikowski.
______ ______________ 21811-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą Czesława Zwierzćhow- 
skiego, wieś Zaborówek, po­
wiat Warszawski. 
____________________ 21828-g

Zgubiono legitymację służ­
bową Władysława Dobro­
wolskiego, wydaną przez Sąd 
Okręgowy w Warszawie. 
_____________________ 21830-g

Skradziono książkę woj­
skową Nr. 608, Jośka Klein- 
sztejna, wydaną przez P, K. 
U. Kielce.

21834-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą i dowód osobisty Szlamy 
Zychabród, zam. w Pruszko­
wie. ' 21835-g

Zgubiono dowód osobisty, 
wydany przez Starostwo 
Opatowskie z dnia 25.V 26 r. 
za Nr. 499, na imię Hejnocha 
Sztajnharfa,
__ __________ 21836¾

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K, U, 
Warszawa, na imię Joska 
Hersza Ostrowicza, 
_____________________21837-g

Zginęła książka emerytal­
na Nr. 286, Marcelego Wła­
dysława Filipowicza, wydaną 
przez Magistrat m. st. War­
szawy,

21839-g

Zaginął weksel in blanco 
na 112 dolarów, żyrowany 
przez Jana Świdzińskiego, 
wystawca Adela Świdzińska 
płatny Warszawa, Źórawia 
Nr. 28.
_____________________21819-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Mińsk - Mazowiecki, Szlamy 
Jedwabnika, 
_____________________21724-g

Zgubiono dowód osobisty 
Uniw. Warsz. oraz indeks 
Nr. 8959 Gustawy Lipszowi- 
czowej, 
_____________________ 21736-g

Zgubiono krajowy dowód 
osobisty, kartę odroczenia, 
rocznik 1905 i prawo jazdy 
na pojazdy mechaniczne na 
imię Jerzego Falkiewicza, 
Wspólna 11.

21750-g

Kozłowski Józef, zamiesz­
kały Trębacka Nr. 13, zgubił 
paszport, wydany w Paryżu, 
przez Konsulat Polski.

21740-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Warszawa, Krzyżanowskiego 
Władysława.

 21747-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wyciąg z ksiąg ludności 
i kartę mobilizacji, Sylwestra 
Duklanowskiego, Żelazna 44. 

21739-g

Skradziono książkę woj­
skową Mikołaja Cieślika z 
Jabłonny.

21723-g

Skradziono książkę woj­
skową, Icka Lewita, Nowo­
lipki 17.

21752-g

Handfus Sura, zamieszkała 
Elektoralna Nr, 14, zgubiła 
paszport zagraniczny. 
____________________ 21753-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą Nusena Rotenberga z 
Mogielnicy, pow, Grójec.

21757-g

Zgubiono kwit kaucyjny 
na 100 rub., Nr. 885, wydany 
przez Dyrekcję Tramwajów 
Miejskich, Antoniemu Bor­
kowskiemu.

21727-g

Zgubiono tymczasowy do­
wód osobisty Rajzie Kirszen- 
cwajg, wydany przez Magi­
strat m. Zwolenia.

20730-g

Zgubiono dowód osobisty 
Otylji Płońskiej, wydany w 
Mazowiecku Łomżyńskiem.

21731-g

Skradziono książkę woj­
skową, wydaną przez P. K> 
U. Puławy, oraz legitymację 
bezrobotnych, wydaną przez 
P. U. P. P. w Warszawie, 
Aleksandrowi Ostrowskie­
mu, 21840-g

Zgubiono legitymację Nr. 
622, wydaną dnia 26 sierpnia 
1929 r. przez Izbę Skarbową 
w Brześciu n/B., Komisarzo­
wi Kontroli Skarbowej, Jo­
zefowi Kwiatkowskiemu.

21693-kg

Skradziono . zagraniczny 
paszport na imię Jakóba Le­
wina, zam. w. Białymstoku, 
ul. Kilińskiego Nr. 12, wyda­
ny, przez Starostwo Biało-

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 21

 21886-g

Zgubiono książkę . wojsko­
wą Józefa Szefera, Okopowa 
Nr. 53 — 59.
______________ 21887-g

Zginęła karta rejestracyj­
na Izaaka Zylberszlejna, r. 
1910, Śliska 10.

21897-g

Zgubiono kwit zastawni­
czy Nr. 1950 na 1 akcję Ban­
ku Polskiego, wydany przez 
Bank Gospodarstwa Krajo­
wego na imię Aleksandra 
Tupaja, 
____________________21900-g

Bank Gospodarstwa Kra­
jowego unieważnia kwit za­
stawniczy Nr. 1376 na 1 ak­
cję Banku Polskiego, wyda­
ny na imię Alfreda Bens- 
dorfa,

21901-g


